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RZÓD 


Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej. 


Wychodzi codziennie o godz. 7'j, rano, a w poniedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 rano. 


>= ników ck Parra ġđmma misia 


[or i WORECO EAN REC 


Obywatele! Robotnicy ! 


We czwartek d. 29 czerwca o godz. 10 rano 
odbędzie się w cyrku przy ul. Dietlowskiej 


ZGROMADZENIE LUDOWE 


z porządkiem dziennym: 
I. Sytuacya polityczna w Europie a 
socyalna-demokracya. 

2. Dyskusya. 
Towarzysze! Obywatele! 
zgromadzeniu jak najliczniej. 

Komitet polskiej partyi socyalno-demokr. 


Jawcie się na 
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Kiedyż bić, jak nie dzisiaj! 

Takich orgij podłości, jakie teraz urządza- 
ją wszechpolacy, nie było jeszcze w Polsce. 
„Słowo polskie* poszło w dobrowolną służbę 
siepaczy carskich. Ci kulami karabinowemi, 
wszechpolacy zaś szmatami papieru strzelają 
na rewolucyjne masy. Pierwsze są niebezpie- 
czne, dragie tylko nikczemne. 

W Królestwie wszechpolacy pod firmą „na- 
rodowego (!) związku robotniczego“ starają 
się organizować łamistrejków,tchórzów, 
szpiegów, denuncyantów, sutenerów 
i tym podobną hołotę jako „czarną sotnię* 
przeciw rewolucyjnemu ruchowi robotnicze- 
mu. Obecnie starają się — za przykładem 
Metternichów i Breindlów — także i chło- 
pów w Królestwie werbować w tym celu. 
„Ostre kosy nasze*, które miały starczyć 
„na krótkie moskiewskie pałasze*, mają być 
użyte, jak w r. 1846, do zdławienia ruchu 
wolnościowego we krwi. 

W Gealicpi zaś wszechpolskie rezuny 
w sposób tak ohydny, że nawet w carskich 
kołach wstręt obudzićby zdołał, z głębi plu- 
gawych swych dusz wydobywają najbrudniej- 
sze kaly, aby nimi obryzgiwać rewolucyę. 
Oto, eo pisze „Słowo polskie“: 

Panowie socyaliści mylą się, jeśli 
machając czerwoną chustę, zmaczaną 
we krwi, oszalałego z bolu i nędzy 
robotnika, pociągną cały naród do 
czynów szaleństwa i rozpaczy. Krew 
niewinnych będzie policzona im tam 
przed tronem najwyższego i tu w hi- 
storyi. Ale inicyatorów tych bezmyśl- 
nych orgii krwawych, wyłęgłych po 
pijanemu w mózgach przywódców 
socyalistycznych, pociągamy do od- 
powiedzialności przed trybunałem su- 
mienia narodowego. 

A na dowód, że pomysł rewolacyi wylągł 
się istotnie „po pijanemu”, przytacza „Sło- 
wo polskie”, że poseł Daszyński w styczniu 
r. b. (po zamachu armatnim na cara, czy też 
na wiadomość o rewolucji gaponowskiej w 
Petersburgu) ozwał się w gronie znajomych 
w kawiarni, czy restauracji: „Kiedyż pić, 
jak nie dzisiaj!“ 

Z takiemi łajdactwami wszechpolaków nie- 
ma polemiki. Kiedy się czyta te nikczemno- 
ści „Słowa polskiego“, jedna tylko myśl ci- 
śnie się do głowy: Kiedyż bić, jak nie dzi- 
siaj! 


Od dnia 24 b. m. Łódź została uznana za 
znajdującą się pod stanem wojennyw. Jest to 
pierwszy wypadek podobny w otecnym ruchu 
rewolucyjnym pod caratem. Cześć-ta, cześć uzna- 
nia za ośrodek najbardziej niebezpieczny dla 
obecnego porządku prawno-państwowego spadła na 
Królestwo, a w Królestwie na miasto najbardziej 
robotnicze. Proletaryat łódzki — pierwszy — 
otrzymał z rąk care ordor pour le mérite. 


Stan wojenny w Łodzi 


ogłoszony został ukazem carskim z dnia 24 b. m., 
w którym rozkazano: 

„1) Zaprowadzić stan wojenny w mie 
ście Łodzi i w powiecie łódzkim, rozcią- 
gnąwszy na nie moc przepisów o miejscowo- 
ściach, znajdujących się w stanie wojesnym. 

2) Nadać generał gubernatorowi warszawskie- 
mu prawa, która słażą władzy wyższej, oraz 


szczególne prawa i obowiązki organów sdmini- 
stracyjnych i zarządu cywilnego. 

3) Pozwolić głównemu naczelnikowi kraju na 
przelanie pełnomocnictw, nadanych z mocy art. 
19 wyżej wymienionych przepisów na osoby, 
specyalnie do tego przeznaczone, pod warunkiem, 
ażeby penerał-adjutantowi Maksymowiczowi słu- 
Żyło prawo uchylania jego rozporządzeń, doty: 
czących ochrony porządku państwowego i spo- 
koje publicznego. 

Na mocy punktu 3 wyżej przytoczonego ukazu 
najwyższego, główny naczelnik kraju powierzył 
dowódcy I. korpusu artyleryi, generał lejtnantowi 
Schuttleworthowi, bezpośrednie wykonanie praw, 
nadanych jego ekscelencyi z mocy wyżej przy- 
toczonego artykułu 19 go, oprócz wyszczególnio- 
nych w punktach 6, 7. 10 i ll ym pełnomo- 
cnictw, które generał-gnbernator zastrzegł sobie“, 


Położenie w Łodzi 
„Kuryer warszawski“ maluje w sposób nastę- 
pujący: 

Miasto pasteszeje coraz bardziej, Wiele 
sklepów zamknięto. 

Od godz. 9 wieczorem ruch uliczny zamiera 
zupełnie tak, iż zarówno tramwaje, jak i prawie 
wszystkie dorożki wracsją do remiz. 

Strzały rozlegają się rez po raz. 

Widowiska teatralne i koncerty zawieszone, 

Późnym wieczorem i w nocy krążą po mie- 
ście tylko patrole uliczne. Zwykły przecho- 
dzeń jest wyjątkową rzadkością. 

Nad wszystkimi umysłami zawisło straszne 
przygnębienie. 

W niedzielę przyjechał do Łodzi dowódca 
I. korpusu jazdy, generał-lejtnant Schuttleworth, 
mianowany dowódcą straży bezpieczeństwa pu- 
blicznego w Łodzi. 

W poniedziałek przybył do Łodzi jeszcze szwa- 
dron dragonów z Włocławka. 

Proklamacya narodowo-demokratycznej organi- 
zacyi „robotniczej“ wzywa wszystkich robotni- 
ków, aby powrócili do pracy. W proklamacji 
zwraca się uwagę na „błędne teorye i środki, 
któte tylko nieszczęścia i nędzę ściągają na kraj 
cały, a rodziny robotnicze prowadzą do zupełnej 
ruiny“. Proklamacya kończy się słowami; „Precz 
ze strejkiem!* 

Lista ofiar, sporządzona na podstawie aktów 
zejścia osób pochowanych w ciągu dni czterech, 
od środy do soboty wieczorem, podaje: katoli- 
ków 43, ewangelików 11, izraelitów 50, ogółem 
pochowanych 104. 

Lista powyższa nie jest jeszcze zupełna. 

Od wtorku rano wszystkie prawie fabryki 
były czynne, bo tyłko z wyjątkiem 16. 

Miasto podzielono na cztery cyrkuły wojskowe, 
z których każdy kędzie miał swoją kancelaryę. 

Ostatecznie stwierdzono, iż z ogólnej liczby 54 
sklepów monopolowych, zniszczono w Łodzi 35. 

Łatarń potłuczono ogółem 1465. 

Przybył do Łodzi naczelnik akcyzy Kołosew, 
celem obejrzenia zbarzonych monopolów. Wódkę 
z tych sklepów, których nie zburzono, na roz- 
kaz władzy nsunięto. 

Straty, poniesione przez zarząd akcyzy, ekat- 
kiem ich zniszczenia, wynoszą 85.000 rubli. 

„Kuryer codzienny* donosi, że stowarzyszenie 
Żydowskie „achtesów*, które wzięło na siebie 
rolę kierowania Życiem społeczneu żydów, uprze- 
dziło wszystkich sntenerów, Że będzie ich prze- 
śladowało zaciekle, jeśli nie porzucą swego hań- 
biącego rzemiosła. Zapowiedź ta wywołała po- 
płoch wśród sutenerów i prostytutek. 


Ucieczka masowa z Łodzi. 


O popłochu, jaki zapanował sa Łodzian 
i tłamnej ucieczce z miasta „Rozwój poniedział- 
kowy pisze: 

"Gdy pierwsze brzaski dnia ukazały się na 
horyzencie, szeregi wozów, platform, resarówek 
i dorożek podążały do dworca kolei fabryczno- 
łódzkiej. O godz. 5 rano plac dojazdowy przed 
dworcem został zajęty przez emigrantów. a we- 
wnątrz dworca przy kasach biletowych i baga- 
żowej ścisk nie do opisania, W ciągu pół go- 
dziny kasy biletowe, sprzedawszy możliwą liczbę 
biletów, zostały zamknięte, co doprowadziło do 
rozpaczy emigrantów, wywołało taki lament 1 
krzyk, iż zdawało się, że miasto całe wali się 
w gruzy. Dane pierwszy dzwonek, peron stacyj: 
ny zaroił się, Do wagonów rzucer? się z zacie- 
kłością, miejsca zdobywano pięściami, po 3—4 
osoby skłębiały się w wąskiem wejścia do wa- 
gonn, tamując wejście innym. Rady i przestrogi 
służby pociągowej i stacyjnej nie odnosiły ża- 
dnego skutku, tłoczono się bez opamiętania. — 
Wreszcie pe półgodzinnej takiej walce pomiędzy 
sobą, gdy w wagonach 40 osobowych kyło po 70 
i więcej osób, pociąg zwiększony o 8 wagonów 
wyruszył w drogę. 
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Ogłoszenia (inseraty) 


kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz po 
20 halerzy, następny po 10 hal. — Nadesłane 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
ha]. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrolo 

po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się S 

cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiej 
wych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla mięj. 
scowych prenumeratorów. 


Reklamacye otwarte są wolne od opłaty 
cztowej. — Redakoya rękopisów nie zwre' 
1 bezimiennych listów nie uwzględnia, 


O godz. 8 m. 45 rano w zwiększonej liczbie 
wagonów wysłano pociąg nr. 22 i w nim prze- 
pełnienie, a na stacyi czeka wyjazdu 1500 osób. 
Zarząd drogi wysyła specyalny pociąg osobowy 
i ten jest przepełniony. Pociąg nr. 4, odcho- 
dzący z Łodzi o godz. 12 m. 5, do którego 
przypięto nawet wagony rezerwowe ze atacyi 
Koluszki i pociąg warszawski, również przepeł- 
nione. Na stacyi Łódź zabrakło już wegonów. 
Pociągu nr. 36, który odchodzi z Łodzi o godz. 
l m. 38 po połedniu niema z czego zestawić. 
Do godz. 5 po południu kasy sprzedały przeszło 
7 tysięcy biletów, to znaczy, że taka liczba po- 
dróżnych wyjechała, nie licząc dzieci. Pociągi od 
strony Koluszek powracały prawie puste, a po- 
ciągiem bezpośredniej komunikacyi Warszawa- 
Łódź, przy tak pięknym dniu niedzielnym, jak 
wczoraj, przyjechało do Łodzi zaledwie 37 osób. 
Na stacyi w Koluszkach zamieszanie i gwałt z 
powodu przepełnienia emigrantami łódzkimi. Na 
drodze Kaliskiej dzieje się nielepiej, pociągi z 
Łodzi odeszły przepełnione, pomimo dodania do 
nich wagonów towarowych krytych. 

Wszystkie drogi bite zajęte są przez sznury 
furmanek, na których jadą natłoczeni emigranci. 
W przybliżeniu można określić cyfrę wyjezdnych 
co najmniej na 20.000 osób“. 

Ogółem wyjechało z Łodzi w sobotę, niedzielę 
i wczoraj około 50.000 esób do Warszawy, Ło- 
wicza, Sieradza, Kalisza i miasteczek pomniej- 
szych. 
i Wtorek w Warszawie. 

„Dzień dzisiejszy, pisze „Kuryer warszawski“, 
zaczął się najzupełniej spokojnie. Robo- 
tnicy prawie wszyscy wrócili do fa- 
bryk, ruch w mieście zwykły. Od wczo- 
rajszego wieczora nie wzywano jnż nigdzie po 
gotowia do wypadków, mających związek z ja- 
kiemiś starciami lub zbiegowiskami. Jedynie od- 
czuwać się daje dotkliwie brak pieczywa w 
mieście, góyż w nocy nie przystąpili jeszcze do 
pracy piekarze, stąd więc na rano ludność mia- 
sta została bez chleba i bułek. 

Urzędowe sprawozdanie zaznacza, że przez n- 
biegłą dobę zatrzymano za udział wzbie- 
gowiskach i nieposłuszeństwo policvi 
659 osób, które z rozkazu oberpoliemajstra ode- 
słano do cytadeli, gdzie będą odsiadywały karę, 
określoną wyrokami administracyjnymi, nie prze: 
noszącą trzech miesięcy. 

Przy aresztowanych znałeziono dwa rewolwe- 
ry, z których jeden nowszego systemu, a drugi 
przestarzały, dwa noże, z których jeden szexski, 
a drugi dłnższy, składany. Przedmioty te odda 
ne będą do składu artyleryi dla zniszczenia. 

W południe zjawiło się już w handlu pie- 
czywo i ukazały się pierwsze wozy piekarskie, 
rozwożące świeżo wypieczony chleb do filij pie- 
karskich i sklepików. 

W obrębie cyrkułu mokotowekiego, gdzie znaj- 
duje się kilka poważniejszych fabryk w mieście, 
jako to: Towarzystw akcyjnych Gostyńskiego, 
Rohna i Zielińskiego, stacyę filtrów wodaciągo- 
wych, dziś od rana stawili się robotnicy w kom- 
plecie i robota idzie zupełnie normalnie*. 

„Kuryer codzienny* odwołaje zakomunikowaną 
mu, a powtórzoną przez nas wiadomość, jakoby 
Jan Borman strzelał do robotników, chcących 
zatrzymać w poniedziałek pracę w fabryce Bor- 
mana i Szwedego; faktu takiego nie było. 

Demonstracye w Kaliszu. 

W poniedziałek, jak donosi Tel. ag. pet., wie- 
czorem w centrum miasta zaczęło się strzelanie 
z rewolwerów w powietr e, które szybko rozpró 
szyło spacerujących. Sklepy pospiesznie zamknię- 
to. W tym czasie w przeciwnym keńcu miasta 
zjawił się tłum, który jednak spostrzegłszy poli- 
cyę, szybko się rozproszył. W ten sposób usiło- 
wanie wywołania manifestacyi nie udało się iza- 
kończyło się przestrachem mieszkańców i wybi- 
ciem szyb na przedmieściu. 

Bomba w Częstochowie. 

„Kuryer Warszawski“ pisze: 

„W uzupełnieniu telegramu agencyjnego, otrzy- 
mujemy szczegóły następujące: 

O godzinie 10 minut 10 straszny huk w mis- 
ście i okolicy zwiastował eksplozyę bomby, któ. 
ra była rzucona pod doreżkę przejeżdżającego 
policmajstra Popowa, na rogu ulie Alei II i Cer- 
kiewnej. Policmajster oprócz chwilowego ogła- 
szenia i lekkiego draśnięcia ręki, Żadnych obra- 
żeń nie poniósł. Dorożka trochę uszkodzona, wo- 
źniea bez szwanku. 

Uszkodzony dom r. Szymańskiego, w którym 
popękały wszystkie szyby i tynk odleciał. W skła- 
dzie fortepianów p. Porosza w tym domu uległy 
zapsuciu: melodykon, fortepian i pianina, Zrzą- 
dzając strat na ogólną En:nĘ 2.000 rabli. Są*'3- 
dnie domy również utraciły szyby, w mieszka- 
niach meble się poprzewracały. 


Z przechodniów lekko ranni: pp. Laskcwscy 
z Zawiercia, Ludwik Tempel, Liberman i Firber 
z Częstochowy, oraz był nieszkodliwie uderzony 
z tyłu odłamkiem p. Konstanty Szel, naczelnik 
poczty w Częstochowie. 

Sprawcy zamachu nie ujęto“. 

Zabójstwo polityczne w Zgierzu. 

W poniedziałek w południe w Zgierzu nle- 
znany sprawca wystrzałem z rewolweru zabił 
starszego strażnika ziemskiego, poczem zbiegł. 
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Siedlce, 26 czerwca, 
Boże Ciało w Siedlcach. — Udaremniane 
prowokacye antyżydowskie. 


Przed Bożem Ciałem całą ludność Siedlec nie- 
pokoiły rozmaite trwożne pogłoski: z jednej strony - 
żydzi obawiali się pogromu, z drugiej — wśród 
chrześcijan — szerzyły się uporczywe wieści, Że 
Żydzi chcą znieważyć procesyę, rzucić podczas 
tejże bombę i t. p. — że więc trzeba Żydów sza- 
wczasu bić, 

Partya nasza rozwinęła usilną agitacyę, aby 
rozproszyć te prowokatorskie plotki i wykazać 
ich policyjne źródło. Tutejszy komitet P. P. 8. 
wydał w tym celu specyałną odezwę, rozpowsze- 
chnioną w 5000 egzemplarzy. 

Na parę dni przed świętem gubernator radził 
księdzu, żeby zaniechał procesyi, na co ksiądz 
odpowiedział, że będzie zupełny spokój, jeżeli na 
ulicach nie będzie wojska, ani policyi; guberna- 
ter zgodził się na to. Ze swej strony ksiądz od- 
niósł się do Jasińskiego i Stępińskiego (którzy 
tu od czasu sprawy sądowej za demonstracyę 
uchodzą w Siedlcach za jawnych przedstawicieli 
partyi socyalistycznej), prosząc, żeby nasza mi. 
licys przyczyniła się do utrzymania spokoju w 
mieście, bo „może żydzi urządzą jakąś demon- 
stracyę*. Odpowiedziano księdzu, ża żydzi Bocya- 
liści nie zamierzają wcale urządzać w dniu tym 
demonstracyi; zgodzoóno się również na propozy- 
czę co do milicyi naszej. 

W czwartek 22 bm. policmajster w rozmowie 
ze Stępińskim pokazywał mu paczkę odezw o tem, 
że żydzi mają napaść na procesyę. Stępiński o- 
świadczył mo, że odezwy te, to robota prowoka- 
torów, szpiciów, złodziei i łobuzów: „Niech pan 
tylko ich nie puszcza na ulice, a będzie spokój”. 
Policmajster zażądał od St. słowa honoru, że 
gocysaliści nie zakłócą spokoju. Tu już urwała 
się cierpliwość St., który odparł policmajstrowi, 
że nie jest wobec niego przedstawicielem żadnej 
partyi i słowa honoru mu na nic dawać nie po- 
trzebuje. 

Przebieg dnia był spokojny. Możemy być đu- 
mni z tego, żeśmy wypłlenili zupełnie z Siedlec 
grunt pod wszelkie prowokacye antysemickie itp. 
Możemy powtórzyć z całą siłą ostatnie słowa na- 
szej ostatniej odezwy: „Jedna u nas walka to- 
czyć się powinna: walka z rządem na śmierć i 
Życie, walka z wyzyskiwaczami i poplecznikami 
rządowymi!“ 

Wrzenie na Litwie. 

Tel. ag. pet. donosi, że w niedzielę 25 b. m. 
w Kownie 1000 łudzi urządziło demonstracyę, 

W dniu 23 b. m., jak donosi „Kuryer war- 
szawski”, na ul. Cmentarnej w Białymstota 
raniono Śmiertelnie policyanta Mizgera, gdy stał 
na swoim posterunku. Strzał dano z tyłu z re- 
wolweru. Raniony o godzinie 11 wieczorem, 
zmarł o godz. 1 w nocy. Zabójca, jak zwykle, 
zbiegł. 

Charakterystyczny jest zwrot „jak zwykle”, 


Wrzenie w Petersburgu. 


W Petersburgu na prospekcie Kamienno- 
ostrowskim 27 b. m. ktoś rzucił bombę, któ- 
ra zabiła policyanta. 

Dnia 26 b. m. nie wszystkie pisma peters- 
burskie wyszły. 

Pisma rosyjskie donoszą, że w Petersbur- 
gu tworzy się nowy związek robotników w 
celu organizacyi klasy robotniczej dla obro- 
ny interesów ekonomicznych  proletaryatu. 
Nie wiemy jeszcze, co to jest. 


Ruchy rolne pod caratem, 


które miejscami pojawiały się już wczesną 
wiosną, z nastaniem letnich robót polnych, 
wybuchają dziś na nowo. Donoszą o nich ze 
wszystkich stron, zarówno z Rosyi właściwej, 
jak i z Litwy, Białej Rusi i kraju nad- 
czarnomorskiego. Charakter mają one bardzo 
różnorodny. iak, że o podciągnięciu ich pod 
jeden jakiś szemat mówić niepodobna. Wo- 
bec ogromnych — zależnie od okolic — ró- 
żnic stosusków rolnych w Rosyi, zarówno 
przyczyny, a co za tem idzie, i przebieg, jak 
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warstwy wiejskie, występujące w obecnych 
chach rolnych, są bardzo rozmaite. W Ro- 
syi właściwej występują przeważnie chłopi, 
żądający „czarnego pieriediełu“, t. zn. nowe- 
go naddziału gruntów, i w imię tej zasady 
zagarniają samowolnie łąki i pola rządowe, 
omagają się od właścicieli odstąpienia im 
zęści pól i pastwisk. 

W innych okolicach, jak w kraju nad- 
arnomorskim i na Litwie, ruchy rolne 
mają więcej właściwości „zachodnio-europej- 
skich*, są to bowiem ruchy strejkowe robotni- 
úw rolnych, mające na celu podwyższenie 
c i nie dopuszczenie do robót żywiołów 
apływowych. Przebieg ruchów zarówno „chłop- 
skich* jak i strejkowych bywa bardzo różny, 
choć na ogół przeważnie spokojny. W wielu 
miejscowościach pomiędzy właścicielami a 
włościanami lub robotnikami zawierane są 
umowy w sposób zupełnie zgodny; wojska 
nie wzywano prawie nigdzie. O tem, czy ru- 
chy są żywiołowe, czy organizowane przez 
partye rewolucyjne, sądzić na razie, w braku 
wszelkich bliższych szczegółów, trudno. Pra- 
wdą jest zapewne i jedno i drugie. Głód, nę- 
dza, nieurodzaj budzi śród chłopów niezado- 
wolenie i chęć poprawy bytu, a partye so- 
cyalistyczne usiłują żywiołowym tym uczu- 
ciom i dążeniom nadać kierunek właściwy, 
płodny. 


Czy pokój jest bliski? 

Pod tym tytułem zamieszcza Wacław Siero- 
szewski w „Kuryerze Oodziennym* następujący 
artykuł; 

Szanowny Redaktorze! Pytasz, co myślę o ro- 
kowaniach pokojowych? 

Przedewszystkiem... nie ufam im! Na długo 
przed wybuchem wojny. publicystyka oraz opinia 
publiczna w Japonii stanowczo wypowiadały 
zdanie, iż trwały pokój nastąpi dopiero z chwilą, 
kiedy Rosya porzuci zupełnie brzegi Oceanu Spo 
kojnego. 

Zabory: Portu Artura, Korei, Mandżuryi, są 
właściwie etapami, wytkniętymi na szlaku rugo- 
wania Rosyi przez głęboką rozwagę mężów stanu 
Japonii. Obecnie, kiedy im udało się przejść do- 
brą połowę drogi i gdy osiągnięcie zamierzonego 
cełu wydaje się nawet ich nieprzyjaciołom rzeczą 
o wiele prawdopodobniejszą, niż w początkach 
wojny, cofnięcie się lub wstrzymanie rządu w pół: 
dzieła, sprawiłoby na ludzie japońskim wrażenie 
miewytłómaczonego niedołęstwa i mogłoby w sa- 
mej Japonii wywołać poważne rozruchy. 

Przezorna, daleko widząca polityka japońska 
stanowczo przeczy podobnemu zakończeniu spra- 
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czonych mocarstw mogłoby coś podobnego uczy- 
nić. Lecz na interwencyę zbrojną Ameryki, albo 
' Francyi liczyć trudno, Niemcy po przegranych 
bitwach wypowiedziały Rosyi swą życzliwość 
i przeniosły ją do zwycięzcy, Anglia związana 
z Japonią sojuszem... Zresztą, wogóle wojna z Ja- 
ponią obecnie po zwycięstwie pod Cuszimą bez 
strat we flocie, dia każdego mocarstwa byłaby 
nadzwyczajnie uciążliwą i mało -owocną. Żadne 
z nich nicby nie zyskało, bo o zajęciu terytorynm 
japońskiego mowy być nie może, a przegrana 
groziłaby: Ameryce utratą Filipin, Niemcom u- 
tratą Kiao Czao, oraz rynków chińskich, Francyi 
napadem na Indo-Chiny. Napewno więc „inter- 
wencya* państw ograniczy się najwyżej do dy- 
plomatycznych not, z których Japończycy nie- 
wiele sobie robią, Grożono jej i przed wojną 
i w czasie wojny niemało, a nie zważała na to 
wcale. 

Dopóki więc Japonia nie ziści swych zamia- 
rów, dopóki nie uniemożliwi pojawienia się lub 
“powstania znowu fioty rosyjskiej na dalekim 
Wschodzie, do tej pory, według mego zdania, 
o bliskim pokoju marzyć mie należy. Japonia nie 
wierzy w traktaty i obietnice europejskie. Wie- 
lokroć czytałem w japońskich pismach angiel- 
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plomacyi europejskiej, Nauczeni doświadczeniem 
w tym samym Port Arturze, Japończycy wierzą 
jedynie w zdobycz faktyczną. Chociaż dyplomaci 
ich na ogół są o wiele prawdomówniejsi od swych 
białych kolegów, choć obecnie twierdzą, że po- 
kój radziby zawrzeć — wielka wstrzemięźliwość 
ich jest wielce znamienną. Rozumne wyrachowa- 
nie oraz niezmierne panowanie nad swemi uczu- 
ciami i wyrazami są cechami charakterystyczne- 
mi Japończyków zarówno w pokoju, jak na 
wojnie... 

— Lepiej odbyć jednę długą wojnę, niż dwie 
krótkie — pisały jeszcze niedawno gazety japoń- 
skio. 

Prócz względów politycznych, zmuszających 
Japończyków prowadzić dalej obecną kampanię, 
działają równocześnie w tym samym kierunku 
przyczyny ekonomicznej natury. O ile sądzić 
mogę, Japonia wątpi, aby Rosya zechciała i była 
w stanie zwrócić jej koszta wojenne. Tymcza- 
sem zagarnięcie Sachalinu i wybrzeży kraju 
Usnryjskiego odda w jej ręce ogromne skarby, 
za które dotychczas musiała wypłacać miliony 
rubli. Wiadomo, iż niema na świecie państwa, 
gdzieby spożycie ryb sięgało takich rozmiarów, 
co w Japonii. Cała ludność używa ryby nietylko 
jako codziennego pokarmu, lecz i jako nawozów 
na polach ryżowych i w ogrodach do zasilania 
krzewów jedwabnianych. Japończycy nie mogą 
obejść się bez tuków rybich w obacnym stanie 
swej kultury rolnej, nie mogą bez ich pomocy 
hodować wyższych gatunków ryżu oraz otrzymy- 
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wać delikatniejszych i droższych nitek jedwabiu. 
Oba te przedmioty idą głównie na wywóz, słyną 
na rynkach międzynarodowych i pozwalają Ja- 
ponii utrzymywać w równowadze swój budżet 
handlowy. Obecnie, gdy w czasie wojny przywóz 
wzrósł niepomiernie, gdy brak rąk roboczych 
w rolnictwie zmusza do zwiększonego zasilania 
pól gorzej uprawnych, dowóz dostateczny ryby 
solonej oraz tuków rybich nabrał niezwykłego 
znaczenia, tem bardziej, iż poczynione przed 
wojną ich zapasy zapewne jnż się wyczerpały. 
W roku zeszłym rybacy z Hokkałdo prosili rząd 
o pozwolenie wysłania na własny koszt rybaczej 
flotyli dla zawojowania Sachalinu, ekąd w cza- 
sach pokoja wyweżą ogromne zapasy ryb. Sa 
chalińskie połowy śledzi i łososi należą do naj- 
bogatszych na świecie. 

Przez dłngie lata, nawet po zajęciu wyspy przez 
Rosyan, japońscy rybacy korzystali z tych poło- 
wów i uważają je za swą własność, gdyż isto- 
tnie władali nimi na wiele wcześniej przed od- 
kryciem Sachalinu przez białych. Dopiero przed 
dziesięciu laty Rosya ograniczyła dostęp i uży- 
walność brzegów sachalińskich dla Japończyków. 
Wzbroniono Japończykom  dzierżawienia zatok 
ułownych, zobowiązano przedsiębiorców rosyjskich, 
aby zatradniali przy połowie wyłącznie najmitów 
rosyjskich, wreszcie, wzbroniono statkom japoń- 
skim krążyć po wodach przyległych bez wyku- 
pionych u konsula w Hakodate świadectw. Ro 
zumie się, że wiele z tych ograniczeń pozostało 
martwą literą; Japończycy dzierżawili dalej po- 
łowy — robotnicy japońscy tworzyli dalej gió- 
wne kadry rybacze, gdyż innych najmitów do- 
stać tam niepodobna, statki japońskie płaciły 
wprawdzie myto, ale żeglowały po staremu wszę 
dzie, łowiąc tajemnie to, co w głębi duszy każdy 
Japończyk uważa za sBtarodawną narodową swą 
własność, odebraną przemocą przez cudzoziemców. 

Wynikały stąd coraz częściej przykre i groźne 
konflikty. W 1908 roku namiestnik Kwantuń 
skiego półwyspu wysłał ku wybrzeżom sachaliń- 
skim łódź działową „Mandżur* (rozbrojoną w po- 
czątkach wojny w Szangaju), z rozkazem, aby 
topiła wszystkie schwytane w pobliżu 
wybrzeży rosyjskich statki japońskie 
bez względu na to, czy mają pozwole- 
nie konsula rosyjskiego, czy nie. 

Światły dowódca „Mandżura* kap. Kroun (uto- 
nął wraz z adm. Makarowem) rozkazu, o ile 
wiem, nie spełnił, słusznie przypuszczając, Że za- 
topienie w czasie pokojn kilkunastu statków pry- 
watnych mogłoby przyśpieszyć wybuch wiszącej 
w powietrza wojny. Ale wieść o takim rozkazie 
przeniknęła do Japończyków, a schwytanie 19 
żaglowców przez „Mandżura* i wysłanie ich 
wraz z załogami do Kamczatki, do Petropawłow - 
ska i dalej do Władywostoku, potwierdziły po- 
głoskę. W miarę wzrostu istotnej kontroli ręsyj 
skiej nad wybrzeżami Sachalinn i Syberyi ry- 
baczo-korsarskie — wyprawy i zatargi wzrastały, 
stosunki zaostrzały się i zaogniały. Jednocześnie, 
aby wzmocnić zależność Japonii od siebie, Rosya 
w celach dyplomatycznych utrudniała coraz więcej 
wywóz z Mandżnryi wytłoków bobowych, zastę 
pujących jako surogat zraniejszające się w ilości 
nawozy rybie. Strach przed zakorczą polityką 
Rosyi, sięgającej już po Koreę, oraz nieustannie 
wzrastające trudności handlowo-rybołóweze na 
morza Japońskiem były stanowczo głównymi po 
wodami wybuchu obscnie prowadzonej wojny. 
Powtarzam, że powody te wedłag zdania Japoń- 
czyków ustaną jedynie z chwilą, gdy całe po- 
brzeże morza Japońskiego zależeć będzie od nich 
i gdy ono stanie się drugiem Japońskiem morzem 
Sródziemnem. W tym duchu wypowiedzieli się 
w pismach japońscy działacze. Przypuszczam wiec, 
iż obecnie, kiedy ziszczenie tych rejeń stało się 
możliwe, oni nie wyrzekną się ich i nie złożą 
broni, dopóki nie zagarną Sachalinu i Władywo- 
stoku. 

„Lepsza jedna wojna długa, niż dwie krótkie!“ 

Dlatego przypuszczam, iż pokój nie rychło zo 
stanie zawarty. 


X RUCH STREJKOWY. 


Koniec strejku budowlanych w Przemyślu. 
Strejk zajętych przy budowie szpitala po- 
wszechnego w Przemyślu zakończył się zwy- 
cięsko. Robotnicy uzyskali podwyższenie płacy 
o 20%, nienkwalifikowani o 10°/ do pracy 
będą wszyscy przyjęci, za strejk nie można 
nikogo wydalać w ciągu czterech tygodni, 
Łamistrejk, Kruk, został wydalony na żąda- 
nie robotników. 

Strejk powszechny w Carrarze. W mieście 
tem, w północnych Włoszech położonem, znanem 
z istnienia łomów słynnego marmuru, panuje od 
3 tygodni strejk powszechny wszystkich robotni- 
ków różnych zawodów, który robotnicy podjęli 
w obronie swej organizacyi i w imię solidar- 
ności. Historya tego strejku jest bardzo zaj- 
mająca: 

W końcu maja usiłowali przedsiębiorcy jedne 
go kamieniołomu używać niezorganizowanych ro- 
botników do ładowania bloków marmurowych. 
Inni robotnicy, a w szezególności transportowi, 
odmówili odwiezienia tego marmuru na kolej, 
wobec czego firma wydaliła ich z pracy. Ten 
gwałt oburzył kolejarzy, zajętych na kolei lokal- 
nej, przeciągającej przez dystrykt marmurowy, 
więc odmówili obsłużenia pociągu naładowanego 
tym marmurem, a zarząd kolei odpowiedział na 
ten objaw solidarności — wyrzuceniem kolejarzy. 
Stan ten trwał do 10 b. m., w którym to dniu 
właściciele wszystkich kopalń ogłosili powszechny 
lokaut; razem ogarnął ten lokaut 3500 robotni- 
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ków. Ze etrony zarządów Kopalń i kolei zaczęły 
się gwałtowne starania o pozyskanie łamistrej- 
ków, a gdy starania te pozostały bczskutecznemi, 
zasekwestrowała socyalistyczna rada miej- 
ska w Carrarze kolej za niedotrzymanie umowy 
co do prowadzenia ruchu. 

Ten radykalny środek, trafiający w najczulsze 
miejsce — kieszeń burżuszyi, nie spodobał się 
jednak prefektowi okręgu, który w celu „cdzna- 
czenia się“ sprowadził pułk piechoty, a tu robs- 
tnicy spokojaem zachowaniem się nie dają spo 
sobności do pozyskania orderu i awansu. Zniósł 
więc sekwaster przez gminę na kolej nałożony, 
na co Izba robotnicza w Carrarza odpowiedziała 
proklamowaniem streiku generalnego w całym 
okręgn. 

Wobec jawnych prowokacyj prefekta i gorącej 
krwi ladności obawiają się ciężkich niepokojów, 
jeżeti przedsiębiorcy nie zatrąbią rychło do od- 
wrotu. 


Co czyta robotnik? 


Pisma robotnicze, swój dziennik robotni- 
czy — powinnaby brzmieć odpowiedź, a je- 
dynym polskim dziennikiem robotniczym jest 
przecież „Naprzód“. Ale, niestety, nie można 
jeszcze odpowiedzieć stanowczo w ten spo- 
sób na pytanie — co czyta robotnik? Nie- 
zaprzeczonym jest wprawdzie faktem, że „Na- 
przód* w ostatnich czasach rozchodzi się co- 
raz szerzej w masach pracującej ludności, że 
rok w rok coraz większe zyskuje powodze- 
nie, ale niemniej skonstatować należy smu- 
tny fakt, że oprócz „Naprzodu* dochodzą do 
rąk robotniczych także inne pisma, występu- 
jące wrogo przeciwko najżywotniejszym inte- 
resom masy robotniczej. I są jeszcze w Ga- 
licyi i na Śląsku tysiące robotników, wspie- 
rających swym groszem burżuazyjną prasę i 
czerpiących swą karm duchową z zatęchłej 
kałuży trującej — z kryminalistyczno-sensa- 
cyjnych pisemek. Przeciwko temu najzjadliw- 
szemu rodzajowi prasy należy podjąć usilną 
agitacyę: od domu do domu, od warsztatu 
do warsztatu iść trzeba i wypleniać chwa- 
sty! Każdy z partyjnych towarzyszów i to- 
warzyszek ma obowiązek i znajdzie niewąt- 
pliwie sposobność agitować za prasą robotni- 
czą i „Naprzodowi* zjednywać nowych abo- 
nentów i coraz więcej czytelników! 

Niechaj pismo robotnicze wytrąca z rąk 
robotniczych gazetki, których celem otuma- 
nić mózgi, uśpić duszę ludu! Niechaj organ 
robotniczy znajdzie się w rękach każdego ro- 
botnika, bo on jedynym jego obrońcą, on 
sam tylko wyrazem jego potrzeb i dążeń i 
walki! 

W dobie rewolucyjnego zmagania się pro- 
letaryatu polskiego z gwałtami caratu o pra- 
wa bytu ludzkiego, daje prasa socyalistyczna, 
w szczególności polski dziennik socyalisty- 
czny „Naprzód“, najlepsze wiadomości z pola 
walki i z tego względu powinien być maso- 
wo szerzonym i stanowić w ten sposób łą- 
cznik między pracującą ludnością polską w 
Austryi a naszymi braćmi z za kordonu. 

„Naprzód* wychodzi codziennie dla pro- 
wincyi > godz. 6 wieczorem, a dla Krakowa 
o godz. 71/4 rano; w poniedziałki i dni po- 
świąteczne o godz. 10 rano. 

Prenumerata wynosi miesięcznie w Krako- 
wie z doręczeniem do domu, a na prowincji 
z przesyłką pocztową 2 K; w Krakowie bez 
odsyłki 1 K 60 h. 

Numer pojedynczy kosztuje 8 h, poniedział- 
kowy i poświąteczny 4 h. 

Zamiejscowym prenumeratorom rozsyła się 
z końcem miesiąca czeki pocztowej kasy 
oszczędności, aby mogli za ich pomocą bez- 
płatnie nadsyłać prenumeratę. Miejscowi abo- 
nenci płacą albo w administracyi, albo do 
rąk inkasenta, nie zaś roznosicielom. 

„Naprzód* można nabywać we wszystkich 
trafikach i biurach dzienników w Krakowie, 
we Lwowie i na prowincji. 


- KRONIKA. 


„Naprzedu* wyjdzie w piątek 30 b. m. o 
godz. 10 rano. 


Mowę tow. posła Daszyńskiego, wygłoszoną 
w parlamencie w sprawie prawa azylum dla zbie 
gów z zaboru rosyjskiego i o obecnym ruchu 
rewolucyjnym w Łodzi i Warszawie, craz odpo 
wiedź ministra — zamieścimy w dosłownym prze- 
kładzie ze stenograficznego protokółu w jednym 
z najbliższych numerów „Naprzodn*, 

Sympatyczne wspomnienia pośmiertne o 
tow. Kazimierzu Krauzie zamieszczają „Kuryer 
eodzienny*, „Kuryer warszawski* i wiedeńska 
„Arbelter-Zeitung*. „Kuryer warszawski“ rzuca 
myśl wydania zbioru prac naukowych i publicy- 
stycznych dra Krauza, jako pomnika liters.ckiego 
dla zmarłego przedwcześnie Bocyologa. 

Z prasy gallcyjskiej. C. k. „Gazeta lwow- 
ska“, artykuł p. t. „Anarchia w Królestwie 
polskiem* zaczyna temi słowy: „Wrogowie wszel- 
kiego ładu i porządku święcą tryumf na całej 
lnii“. A więc zbójecka gospodarka caratu to 
„ład i porządek*, 

Korespondent warszawski „Nowej Reformy* 
p. Grot pisze o zajściach rewolucyjnych w War- 
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szawie: „Zawinięto się przedewszystkiem około 
agentów policyjnych — niestoty — w prze- 
ważnej liczbie Polaków“. Okrrropne! Jakżeż mo- 
żna zabijać „naszych polskich, ojczystych“, 
szpiclów carskich ?! 

Bezczelny wyzysk. Leon Steigler, zastępca 
firmy „Alfred Frankel Sp. Kom.* (handel obu- 
wia) w Krakowie, dopuszcza się na swoich 
pomocnikach handlowych niesłychanego wyzysku. 
Każe im pracować od 81/ą rano aż do 12 w no- 
cy, dając im tylko jednogodzinną przerwę obia- 
dową i to w czasie od p. Steiglera zależnym. 
Pracują więc u niego pomocnicy około 15 go- 
dzin dziennie, nieraz nawet więcej. 
Praca przy sprzedaży obuwia jest nader ciężka, 
trzeba być ciągle na nogach, wspinać się po 
szafach, mierzyć przy próbowaniu obuwia etc. 
Swięta dla p. Steiglera nie istnieją żadne, z wy- 
jątkiem pięciu dni w roku. W tych pięciu 
dniach zamyka p. Steigler sklep oczywiście tyl- 
ko z obawy przed jakąś „nieprzyjemnością*, 
A więc na 365 dni w roku, mogą wyzyskiwa- 
ni przez p. Steiglera pomocnicy tylko przez 5 
dni odpoczywać. Kiedy pomocnicy, jest ich ra- 
zem dla dwóch sklepów, a misnowicie na Grodz- 
kiej i w Rynku, gdzie dawniej Eile, aż... trzech, 
prosili p. Steiglera o powiększenie personalu, 
przynajmniej o jedną siłę, gdyż w dotychczaso- 
wych warunkach, nietylko że nie mzją żadnej 
wolnej chwili, ale nadmierna praca zupełnie nisz- 
czy ich siły, p. Steigler słnsznemu temu żąda- 
niu zadość uczynić nie chciał, lecz wpadł jeszcze 
na nowy pomysł skrępowania swych niewolników. 
Zredagował mianowicie deklaracyę, którą pomo- 
cnikom swoim do natychmiastowego podpisu przed- 
łożył. Podał w niej płacę miesięczną odnośnego 
pomocnika, czas wypowiedzenia, końcowy zaś jej 
ustęp brzmi: „...zobowiązuję się wiernie i pilnie 
w interesie pracować, przychodzić do interesu 
codziennie o 71/9 rano, pozostawać na obiedzie 
tylko przez jedną godzinę i wieczór tak długo 
w interesie pracować, jak długo tego interes wy- 
maga, to znaczy aż sklep się zamknie. W ra- 
zie gdybym moich obowiązków, jak wyżej wspo- 
mniano, punktualnie nie wypełniał, przysłu- 
guje Panu prawo nałożenia na mnie kary 
porządkowej i według rzeczonego terminu wy- 
powiedzenia, mnie bəz wszystkiego wypowie- 
dzieć”, Dzieje się to w czasie, gdy pomocnicy 
handlowi sklepów bławatnych domagają się za- 
mykania sklepów o 8 godz. wieczorem. Nadmie- 
nić należy jeszcze fakt następujący. Gdy Stei- 
gler zażądał od pewnego pomocnika zwrotu pod- 
pisanej jnż deklaracyi, a ten mn odpowiedział, 
że przesłał ją swojemu bratu, ażeby się pora- 
dzić, czy taką deklaracyę ma podpisać, Steigler 
z miejsca wypowiedział temuż pomocnikowi za- 
jęcie. 

Z operetki komunikują nam: Dwa ostatnie 
przedstawienia operetki lwowskiej w teatrze miej- 
skim odbędą się: 

W czwartek: Na ogólne żądanie i po raz 
ostatni „Druciarz*. 

W piątek: Ostatnie przedstawienie „Dziewczy- 
na zfiołkami*, w której wystąpi również p. Kli- 
szewski w ro'i hr. Willi. 

W sobotę przenosi się operetka lwowska do 
nowo urządzonego teatru letniego w parku kra: 
kowskim, gdzie odbywać się będą przedstawie- 
nia eodziennie. Początek zawsze o godzinie 8 
wieczorem. 

Budynek teatru letniego w parku krakowskim 
jest obszerny, wygodny, oświetluny elektryczno- 
ścią. Komunikacya na przedstawienia i z po- 
wrotem nadzwyczaj ułatwiona przez licznie kur- 
sujące wozy tramwajowe. Wszystkie urządzenia 
tak w audytoryum jak i na scenie wykonane 
zostały przez firmy krakowskie pod kiernnkiem 
p. Stanisława Jasieńskiego, inspektora sce- 
ny teatru miejskiego we Lwowie. 

Bilety na przedstawienia operetki lwowskiej 
w teatrze letnim — począwszy od piątku, na- 
bywać będzie można w ciągu dnia w księgarni 
Gebethnera i Spółki w głównym rynku naprze- 
ciw odwachu wojskowego, a wieczorem w kasie 
teatralnej w parku krakowskim — już od 6-tej 
popołudniu. 

Otwarcie nowego budynku instytutu chemii 
lekarskiej odbyło się dnia 26 b. w. o godz. 6 
wieczorem przy licznym udziale słuchaczów me- 
dycyny i lekarzy krakowskich. Uroczystość ta 
zamieniła się w serdeczną owacyę dla ogólnie 
kochanego profesora Stopczańskiego, który zdołał 
wreszcie wykołatać u rządu warunki, umożliwia- 
jące normalny bieg pracy. W imienin słachaczów 
medycyny przemówił serdecznie akademik Krzy- 
sztceń, wręczając czcigodnemu profesorowi pięknie 
wykonany adres od jego uczniów. 

Po odpowiedzi wzruszonego do głębi objawami 
miłości i czci prof. Stopczeńskiego, zabierali głos 
dziekan wydziału lekarskiego prof. Jordan i re- 
ktor Cybulski, łącząc się ze słuchaczami w tej 
serdecznej owadyi. Na pamiątkę otwarcia tego 
nowego budynku zawiesili słuchacze II. roku me- 
dycyny w wspaniale udekorowanej sali wykłado- 
wej świetnie wykonany portret prof. Stopczań- 
skiego. Wzruszające wrażenie wywarła na obe- 
cnych ta mrcczystość uczczenia prawdziwej za- 
sługi swą serdecznością i pełną szczerości pro- 
stotą. 

Wystawa prac uczniów państwowej szkoły 
przemysłowej odbędzie się w gmachu szkoły, ul. 
Gołębia 20, we czwartek dnia 29 b. m. w go- 
dzinach od 9 do 1 w południe. Wstęp wolny. 

Wycieczkę do skały Kmity, połączoną z za- 
bawą towarzyską, urządza w niedzielę 2 lipca 
Stowarzyszenie robotników i robotnic krawieckich 
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w Krakowie, Na program składają się: Dekla- 
macya na szczycie skały, tańce, kosz szczęścia, 
poczta, confetti, zabawa dla dzieci i różne nio- 
spodzianki. Muzyka wojskowa przygrywać będzie 
od gadz. 3-ej popoładrin. — Wstęp 50 halerzy, 
bilet familijny 1 kor. 50 bal. Wyjazd wozami 
od rogatki łobzowskiej na miejsce 40 halerzy 
o godz. 1 popoł. lub koleją do Mydlnik 30 hal., 
później pieszo 30 minut drogi lub wozem 20 hal.; 
pociągi odchodzą o godz. 2, 31/4 1 3. Bilety 
można nabywać wcześniej u WP. Wojciechow* 
skiego, Szewska 14, restauracya, WP. Jakubow- 
skiego, Sukiennice od strony ratusza, w restau- 
racyl WP. Woźniaka, Floryańska 19 i w „Lu- 
wrze”, Rynek linia A-B 41. Bufet zaopatrzony 
starannie po niskch cenach. Wyjazd do pociągu 
z powrotem lub wozami oznaczy na skale mły- 
nek djabelski. O liczy udział prosi Komitet. 

Porządki w urzędzie podatkowym w Pod- 
górzu. W październiku 1904 r. zapłacił tow. 
T. Kolkiewicz podatek osobisto-dochodowy, wy- 
dano mu kwit należycie wystawiony; tymczasem 
6 bm. urząd podatkowy nadesłał mu edykt sta- 
rostwa podgórskiego z 15 stycznia, zezwalający 
na publiczną sprzedaż zajętych ruchomości. Po- 
myłki tego rodzaju powinny być wykłuczone, 

Śledztwo w sprawie dra Kijasa. Pod na- 
ciskłem zgromadzenia członków kasy chorych 
kolejowej postawiła komisya lokalna w Nowym 
Sączn wniosek o usunięcie dra Kijasa z posady 
lekarza kolejowego w Nowym Sączu. W następ- 
stwie tego zjechał do Sącza urzędnik z dyrekcji, 
który jednak, zamiast wdrożyć śledztwo w tej 
sprawie, oświadczył, iż zarzuty stawiane drowi 
Kijasowi nie są należycie poparte i oznajmił, że 
dyrekcya Żąda wniesienia faktów wszystkich na- 
leżycie udowodnionych. Wobec tego kolejarze 
wydali kwestyonaryusze w sprawie dra Kijasa, 
na podstawie których zebrała się cała masa fa- 
któw, które zostały dyrekcyi wręczone. Jedna- 
kowoż po doręczeniu ich nastała dłuższa panza 
i zdawało się, że dyrekcya chciała sprawę zatu- 
szować. Notatka atoli w „Naprzodzie* przeko- 
nała dyrekcyę o niemożliwości i zmusiła ją da 
wdrożenia Śledztwa. Dyrekcya przysłała więc 
znowu urzędnika, który prowadzi śledztwo, po- 
wołując wszystkich, wymienionych w zażalenin 
,. a Kijasa. Śledztwo jednak nie jest prowa- 

w należyty sposób, protokolista opuszcza 

«„yślnie najdrastyczniejsze dla dra Kijasa fa- 
= 8 dopiero na natarczywe domaganie się 
3% js, a w pierwszym rzędzie pyta się, kto 
| wał kwestyonaryusza i o inne tym podo- 
= rzeczy, nie mające nie wspólnego ze śledz- 

.. Z dotychczasowego śledztwa można wy- 

 gkować, że dyrekcya chce za wszelką cenę 

„ymać dra Kijasa na posadzie dotychczasowej. 

gö uporczywe jednak prowokowanie tak znie- 
nawidzonym człowiekiem, jak dr. Kijas, mo- 
że kolejarzy do ostateczności doprowadzić, dla- 
tego dyrekcya nie powinna struny przeciągać. 

Sumienny lekarz. Z Ottynii piszą nam: Ro- 
botnicy fabryki Bredta należą do fabrycznej 
Kasy chorych, w której ubezpieczają także swoje 
rodziny. Lekarzem tej Kasy jest dr Scharp; wy- 
pełnia on swe obowiązki w sposób, kolidujący z 
ustawą karną. Żona robotnika fabrycznego Win- 
centego Capki zachorowała nagle w niedzielę d. 
18 bm. o godzinie 6 rano, mąż jej udał się na- 
tychmiast do dra Scharpa z prośbą, by niebez- 
piecznie chorej żonie udzielił pomocy lekarskiej. 
Odpowiedź brzmiała: „Ja prędzej do chorego nie 
idę, jak o godzinie 8 rano*. Chora kobieta po 
jednogodzinnej męczarni zmarła o godzinie 7 
rano. Postępowanie dra Scharpa komentować 
zbytecznie. 

Procesya i zgromadzenie. Ze Stanisławowa 
piszą nam: Tutejsze stowarzyszenie „Proletaryat“ 
zwołało na niedzielę 25 bm. zgromadzenie ludo- 
we z porządkiem dziennym: 1) Upadek ministra 
Witteka a gospodarka kolejowa, 2) Organizacya, 
3) Klerykalizm a socynlna demokracya. Starosta 
Prokopczyc pozwolił w środę d.21 na rozlepienie afi- 
szów, dając tem niejako milczące pozwolenie na 
odbycie zgromadzenia. Nieszczęście chciało, że 
jezuici w niedzielę urządzali procesyę po mie- 
ście — to dało staroście powód do nadesłania 
stowarzyszeniu „Proletaryat* w piątek rano pi- 
sma, zakazującego odbycia zgromadzenia. W mo- 
tywach zakazu podniesiono, że po południu w 
niedzielę będą chodziły po mieście procesye, 

Towarzysze nasi udali się do Prokopczyca, 
informując go, że jeżeli będzie obstawał przy 
zakazie, to rozgoryczenie robotników wyładować 
się może w demonstracyi, jakiej Stanisławów 
jeszcze nie widział. Wobec tego starosta oświad- 
czył, że pozwala na zgromadzenie, byle tylko 
odstąpiono od zamiaru odbycia zgromadzenia na 
placu obok kolei. Zgodzono się na to i zgroma- 
dzenie zwołano na plac Targowicy. 

Z iwowskiej rady miejskiej. Ze Lwowa do- 
noszą: We wtorek odbyło się pierwsze posiedze- 
nie nowej rady miejskiej, Stosownie do wniosku 
komisyi weryfikacyjnej uchwaliła rada uznać 
cały wybór za ważny. Przyjęto wniosek 
radnego Aszkenazego wzywający magistrat, aby“ 
przedstawił projekt zmiany regulaminu wy- 
borczego. Następnie dokonano wyboru komisyi 
matki, 

Dla Bilińskiego. W warsztatach kolejowych 
w Przemyślu rozpoczęli lizunie dyrekcyjni agi- 
tacyę za złożeniem hołdu Bilińskiemu 1 lipca, 
jako w dziesiątą rocznicę zaprowadzenia dekre- 
tów dla kolejarzy. Kosztem robotników ma być 


mianowicie zakupione n wo dziękczynne 
i ma być wysłany adra hy. Należący 
organizacyi odmgy tych nieuza- 
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sadnionych owacyach. Urzędnicy warsztatowi wraz 
z inspektorem robią wszystko, by projekt hołdo- 
wniczy doszedł do skutku. 


„Separatyzm* w Drohobyczu. Piszą nam z 
Drohobycza: Jeden z naszych poważniejszych to- 
warzyszów drohobyckich, tow. Herman Held, otrzy- 
mał od p. Henryka Grossmanna list namawia- 
jący go, by przystąpił do odrębnej partyi żydow” 
skiej i agitował za tą partyą. Tow. Held dał 
mu odprawę w liście, z którego tu następujące 
wyjątki przytaczamy: 

„W odpowiedzi na list Pański donoszę Pann, 
że w Drohobyczu nie znajdzie Pan ani jednego 
uczciwego robutnika sympatyzującego z ideą Pań- 
ską. Ani ja, ani moi drohobyccy towarzysze nie 
z separatyzmem wspólnego mieć nie chcą. U nas 
sytnacya się następująco przedstawia: 

Żydowscy robotnicy Drohobycza, de których i 
ja się zaliczam, uważają separatyzm za szkodli- 
wy dla proletaryatn Żydowskiego, gdyż tylko 
wspólnie złączeni w jedną partyę z proletarya- 
tem chrześcijańskim, można będzie skutecznie 
walczyć przeciwko wyzyskowi. 

Jesteśmy w Drohobyczu przekonani, że tylko 
ambicya niektórych Panów, byłych naszych to- 
warzyszów, ludzi młodych, a w dodatku breite 
rowczyków, jak np. Mandel, Rosenberg i inni, 
którzy są żądni władzy i sławy, nie mogąc się 
jej doczekać w P. P. S. D., dążą do rozbicia 
jedności w partyi, by w ten sposób dojść do ja- 
kiejś władzy w żydowskiej partyi socyalistycznej, 
a czy to socyalłstycznej i tego nie wiemy? Wi- 
dzimy już teraz, jaki kiernnek bierze ta rze- 
komo żydowska partya socyalistyczna!... Jedy- 
nym argumentem za żydowską partyą jest u Was, 
że chcecie do robotnika żydowskiego mówić żar- 
gonem, by się módz z nim lepiej porozumieć, 
zorganizować i uświadomić, Zgoda! Czemuż Pan, 
jako obrońca robotników żydowskich i założyciel 
rzekomej partyi żydowskiej pisze listy do robo 
tników żydowskich nie w żargonie, a po polsku? 
Dlaczego nie przemawiacie do robotników żydow= 
skich żargonem, a po polsku?* 

Wkońcu radzi tow. Held p. Gtrossmannowi i 
jego towarzyszom zaniechać ich szkodliwej dla 
proletaryatu żydowskiego roboty, I zamiast tego 
zająć się organizowaniem robotników w łonie 
jednej, silnej partyi, która przyniesie korzyść 
całemu proletaryatowi bez różaicy wyznania! 


Ankieta emigracyjna zebrała się 27 b. m. 
w Wiedniu na zaproszenie subkomitetn gospo- 
darczego parlamentu, pod przewodnictwem posła 
dra Ploja. Normalne to zjawisko austryackie 
zwoływania ankiet i ekspertów w sprawach, w 
których albo rząd nie może sobie dać rady, albo 
chce rozpocząć tktykę zwlekania. W ankiecie, o 
której mowa, wilki radziły o baranach. Jakimi 
„ekspertami* w tym wypadku rząd się posługu- 
je, niech wykaże poniższy wykaz: Pierwszy prze- 
mawiał niejaki Goldlust z Czerniowiec. Pan ten 
przy szumnych swych tytułach (członek Izby han- 
dlowej itd.), jest sobie zwykłym agentem emi- 
gracyjnym przedsiębiorstwa okrętowego „Austro: 
Americana“ i wtym też duchu dawał swoje cen- 
ne uwagi i rady. Przedewszystkiem wystąpił 
przeciw propagowaniu chęci emigracyjnej przez 
pisma i żądał ich konfiskaty. Pomijamy jego u- 
wagi o nadzorowanin i ponczaniu emigrantów 
przez organa rządowe, bo to jest rzeczą gustu, 
jeżeli kto chce przez całe życie stać pod kura- 
telą i trzymać się rządowej poły, ale nie może- 
my pominąć bezczelnej napaści na dezerterów ro- 
syjskich, 

W czasie, kiedy wszyscy współczują z tymi 
nieszczęśliwymi, a nawet z ławy rządowej pa- 
dają przychylne słowa dla pozbawionych ojczy- 
zny i chleba ludzi, ośmiela się taki bukowiński 
handlarz dusz żądać „kontroli* nad dezerterami 
i jako wzór podaje osławiony system pruski, po- 
legający na szykanowaniu i wydawaniu dezerte- 
rów w ręce zbirów "moskiewskich! 

Nie wiemy, czy w gronie „ekspertów* znaj- 
dzie się ktoś, co da Qoldlustowi należytą odpo- 
wiedź, ale nie możemy pominąć milczeniem faktu 
wystąpienia taklego pana „von draussen*, który 
na polskim ludzie robi świetne interesa, a równo- 
cześnie cdważa się występować przeciw obecnie 
najnieszczęśliwszym członkom tego ludu. I to 
mówi reprezentant firmy emigracyjnej, która bie- 
daków, zmuszonych wyjeżdżać z kraju, wyzy- 
skuje w okropny sposób! P. Goldlustowi, który 
stoi na czele pruskiej firmy, mogą się pruskie 
stosunki podobać, ale my takich pruskich panów 
rychło wyekspedynjemy stąd. 

Biskup agitatorem. Biskup mogancki dr. K ir- 
stein. uznał za stosowne zachęcać do waśni 
rodzinnej, w przemówieniu swem, które w;gło- 
sił w miejscowości Bretzenheim, z okazyi bie- 
rzmowania. Fijołkowy agitator wywodził w te 
słowa: 

„Kochane panie i matki! Jeżeli szanujecie 
waszego biskupa, to gdy teraz wrócieie do do- 
mów, baczcie na to, jakie prenumerujecie gaze- 
ty! A jeśli to nie jest pismo chrześcijańskie, 
to jak najenergiczniej zażądajcie od 
mężów, by w waszych domach nie ścierpiano 
innego pisma; domagajcie się tego stanowczo, 
choćby to miało spowodować najwię- 
ksze awantury z waszymi mężami. 
Powiedzcie im, że mogą sobie czytać taką ga- 
zetę gdziekolwiek, tylko nie w waszym domu. 
Kiedy mąż z tego powodu mieć będzie 
z wami nawet kilka scen gwałtow- 
nych, nie ustępujcie, on w końcu ule- 
gnie, by mieć spokój w domu — i za* 
prennume*"rje chrześcijańską gazetę. Jeśli się za- 
stanowici-, jaką truciznę zawierają inne pi- 
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sma, to wam serce musi się zakrwawić; 
a strasznie was ono zaboli, jeśli spostrzeżecie, 
iż biedne, ach te biedne dzieci muszą Kolporto- 
wać takie pisma. Dlatego powiadam: Precz 
z taką gazetą z waszego domu, precz, precz!* 

Jak zapewnia „Vorwärts“ berliński, biskupia 
mowa agitacyjna nie wywołała jednak pożąda- 
nych przezeń „awantur“ rodzinnych. Postarali 
się o to towarzysze w Bretzenheim, aby „truci- 
zna“ biskupiej mowy nie zakłóciła rodzinnego 
spokojn. Ponieważ po tej mowie agitacyjnej, 
wzrosła ogromnie liczba prenumeratorów partyj- 
nego organu mogunckiego, przeto redakcya 80- 
cyalistycznej „Ma!łnzer Volkszeitung“ wyraża ży- 
czenie, aby biskup częściej piorunował z ambon 
przeciw bezbożnej, przewrotowej prasie. 


Antysemicki półgłówek, hrabia Piickler, 
wygłosił onegdaj w Berlinie agitacyjną mówkę, 
w której nawoływał do mordowania żydów. Wy- 
raziwszy na wstępie uznanie swoje ministrowi, 
który zezwolił mu na wygłoszenie mowy, unosił 
się z zachwytem nad okrucieństwami, jakich o- 
tfiarą była ostatnio ludność żydowska w Rosyi. 
Piickler przybył na zgromadzenie w czerwonym (!) 
krawacie i oświadczył, że czerwień przestała być 
barwą rewolucyjną, a stała się barwą hono- 
rową! Ze strony policyi nie obawia się żadnych 
przykrości, bo cała policya, od najwyższego 
jej kierownika aż do ostatniego porucznika, jest 
po jego stronie. Następnie wzywał antysə- 
mitnik: „Czyńcie tak, jak Rosyanie, i tłuczcie 
czaszki, jak orzechy! Jeśli mię nusłuchacie, to 
naród niemiecki zdobędzie panowanie nad całym 
światem i będziemy ludźmi zamożnymi i bogaty- 
mi. Precz z prokuratorami, którzy oskarżają za- 
wsze takich porządnych ludzi, jak ja! Precz z 
książętami, którzy corocznie składają żydom wi- 
zyty, dają im ordery i zaszczytne odznaczenia!“ 

W ten sposób majaczył hr. Piickler, a obecny 
na zgromadzeniu porucznik policyjny z dobro- 
duszną miną słuchał w milczenia półgłówka. 


Rozboje policyjne w Kolonii. WV ubiegłym 
tygodniu południowe dzielnice Kolonii były areną 
rozbójniczych popisów policyjnych. Z jakiejś bła- 
hej przyczyny powstało na paru ulicach zbiego: 
wisko, które zwiększyło się ogromnie, gdy poli- 
cyanci poczęli się nawoływać przeraźliwem gwi- 
zdaniem. Wkrótce przed oddziałami policyjnymi 
stały jakby spiżowe mury tłumu. Policya natarła 
na nie brutalnie, siekąc i rąbiąc pałasza- 
mi. Ponieważ z tyłu coraz bardziej wzrastał na- 
pór napływających wciąż świeżych tłumów, rą- 
bani przez policyę nie mogli się cofnąć. 

Z okien kamienic po obu stronach ulic ty- 
siące spoglądały z coraz większem rozgorycze- 
niem na oburzający rozbój policyjny. Po chwili 
rozgoryczenie spotęgowało się do tego stopnia, 
że = wszystkich okien gradem spadały na wa- 
leczną policyę — butelki, kamienie, cegły, węgle, 
doniczki, wiadra, stołki i wszelkiego rodzaju 
przedmioty. Zawezwano straż pożarną, która po- 
tężnymi strumieniami wody rozpędziła wreszcie 
tłamy, wtłaczając je w boczne ulice. Sceny te 
powtarzały się codziennie od poniedziałku do 
czwartku. Masakrowano tłum bez litości. Po o- 
próżnieniu ulic, napadała policya w obnrzająco 
brutalny sposób na spokojnych przechodniów, nie 
oszczędzając kobiet, starców i dzieci, jeśli nie 
potrafiły dość szybko zmykać przed rozpasaną 
policyą. W całem mieście panuje ogromne wzbu- 
rzenie, 

Panujący książę przeciw socyalnej demo- 
kracyi. Podczas pewnej militarystycznej uro- 
czystości w Bückeburg, książę Schaumburg Lip- 
pe w następujący sposób przedstawił związkom 
wojskowym czekające ich w przyszłości zadanie: 
„Chcę wam dzisiaj wskazać na dążności par- 
tyi przewrotowej, której celem jest pod- 
kopanie podstawpaństwowego igmin- 
nego porządku. Z całą siłą należy 
zwalczać tę partyę. Niechaj to będzie waszą du- 
mą, iż jako Żołnierze, jesteście do tego powoła- 
ni w pierwszym rzędzie. Nie dopuszczajcie tej 
Żrącej trucizny do waszych związków, zachowaj- 
cie waszą tarczę honorową nieskalaną szpetnemi 
plamami, pomnijcie na swą przysięgę!“ 

Wielką ,*akuituralna partya socyalno-demokra" 
tyczna iemczech nie odpłaca książątku pię 
knem za nadobne i szydzić może z jego bezsil- 
nych napaści, bo, jak stwierdziły ostatnie wy- 
bory do parlamentu, połowa ludności księstwa 
Schaumburg-Lippe oświadczyła się za socyalną 
demokracyą, a więc przeciw księciu; na socyali- 
stycznego kandydata oddano mianowicie 3241 
głosów na 7280 głosujących. Więc ludność ta 
zapewne mało posiada respektn dla monarchi- 
cznych przywilejów, a jeszeze mniej miłości dla 
brutalnego rządu militarnego. 

Smutna pociecha. Po klęsce cuszimskiej pi- 
sma rosyjskie pocieszają się opisami przygnębie» 
nia i rozpaczy, w jakie wpadli na wieść o niej 
Bułgarzy, mający jakoby głęboką miłość dla ad 
mirała Rożestwienskiego, pierwszego organiza- 
tora bułgarskiej floty dunajskiej, 

Sofijska „Bułgaria“ pisze mianowicie: „Klęska 
eskadry admirała Rożestwienskiego, przyprawiła 
o nieopiąany Żal wszystkich mieszczan i chłopów. 
Na wieść o niej wszyscy posmutnieli, wielu pła- 
kało, niektórzy zachorowali, inni jeszcze wpadali 
w omdlenie. Ze wsi Charsowa donoszą, że klę- 
ska Rosyan na dalekim Wschodzie, przyniosła 
ofiarę jednę i w Charsowie. Pop miejscowy mia- 
nowicie, przeczytawszy © klęsce Rosyj, stracił 
przytomność. Po długich wysiłkach felczera char- 
sowskiego pop wrócił do siebie, ale zdrowie je- 
go pozostaje nadal w niebezpieczeństwie. Co 
chwila nieszczęsny woła, jak w gorączce: „Ro- 
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żestwienskij..., „Borodino“... Minyt...* Wypadki 
podobne zdarzyły się w wielu miejscowościach, 
gdzieniegdzie wieść o klęsce Rosyi przyprawiała 
ludzi nawet o śmierć z rozpaczy“. 

Tak to Rosyanie prawosławni pocieszają się, 
czem mogą... 

Zestawienie rachunkowe. Marynarz ja- 
poński otrzymuje ze skarbu państwa rocznie 
148 rubli, rosyjski 104 robli; na pożywienie 
marynarza wydaje Japonia rocznie 56 rubli, Ro- 
sya 24 ruble, przyczem zważyć należy, że życie 
w Japonii jest dwa razy tańsze, niż w Rosyi. 
Natomiast główny admirał rosyjski bierze 
pensyi rocznej 108.000 rubli, zaś admirał 
Togo tylko 6.000 rubli. 

Król belgijski „znieważony* we Francyl. 
Pisma francuskie i belgijskie żywo zajmują się 
wypadkiem, jaki spotkał króla Leopolda, podczas 
przejazda jego przez Francyę, na dworcu w 
Chalons-sur-Marne. Żołnierze mianowicie 
przejeżdżający przez stacyę tę pociągiem wojsko- 
wym, idącym z Paryża, poznawszy króla, prze- 
chadzającego się po peronie, zaczęli wołać: 
„Niech żyje rzeczpospolita społeczna!“ i śpiewać 
hymn „Międzynarodówki*, Król poczuł się 
obrażony i przez adjutanta zażądał od naczelni- 
ka stacyi spisania protokołu z zajścia i przesła- 
nia go właściwej zwierzchności wojskowej. Pi- 
sma zachowawcze francuskie usiłują zbagatelizo- 
wać cały fakt, przypisując nietrzeźwemnu stano- 
wi Żołnierzy to, co było z ich strony może bra- 
kiem taktu, ale i protestem przeciw systemowi 
rządzenia, uprawianemu przez króla aferzystę. 


Zabawa drukarzy w lesie bielańskim odbę- 
dzie się w niedzielę 2 lipca z nader urozmaico- 
nym programem, Początek zabawy o godzinie 2 
popołudniu. 

Samobójstwo. Wczoraj o godzinie 8 rano 
w zamiarze samobójczym wyskoczyła oknem z 
drugiego piętra na ulicy Powiśle 1. 2 wdowa po 
kapitanie Hajście. Samobójczyni strzaskała sobie 
czaszkę o bruk uliczny. Wezwany na miejsce 
wypadka lekarz miejski stwierdził śmierć, po- 
czem zwłoki przewieziono do zakładu medycyny 
sądowej. 

Agitacya za zamykaniem sklepów o godz. 
7 wieczór przybiera w Wiedniu ogromne roz- 
miary. Podczas gdy u nas handło*cy muszą wal- 
czyć o zamykanie sklepów o 8, to w Wiedniu 
jaż dawno ta reguła jest zaprowadzona i han- 
diowcy jnż postawili dalsze żądania. Dnia 25 
b. m. odbyło się w sali Ronachera og.omne ze- 
branie, w którem przeszło 2.000 handlowców 
wzięło udział, 

Referenci poseł tow. dr Ellenbogen i przewo- 
dniczący handlowców tow. Pick wykazali konie- 
czność zaprowadzenia zamykania sklepów o go- 
dzinie siódmej i potępili dzisiejszą metodę anstrya- 
cką, żądającą dowodu uzdolnienia we wszystkich 
rzemiosłach, a także od kupców. Wezwaniem do 
łączenia się w organizacye zawodowe zakończyło 
się zgromadzenie, poczom odbyła się na ulicach 
potężna demonBtracya. 


ZAWIADOMIENIA. 


— Repertuar operetki Iwowskiej w Krakowie. 

Czwartek po południu: „Kościuszko pod Raoławi- 
cami“, obraz historyczny w 5 aktach a 7 odsłonach. 

Czwartek wieczór: „Druciarz*, operetka w 3 aktach 
Franciszka Lehara (po raz 16-sty). 

Piątek ostatnie przedstawienie w teatrze miejskim: 
„Dziewczyna z fiołkami*. operetka w 3 aktach Józefa 
Hellmesberga (po raz 3-ci). 

Sobota pierwsze przedstawienie w teatrze letnim 
w parku krakowskim: „Posłaniec Nr. 6666“, oporatki 
w 3 aktach C. M. Ziehrera (po raz 18-sty), Począ 
o godzinie 8 wieczorem. 

Niedziela drugie przedstawienie w teatrze letni 
w parku krakowskim: „Halka*, operetka w 4 aktach 
Stanisława Moniuszki. 


Gabryelski kupuje, sprzedaje i uajmrje— 
toriepiany, pianina, harmonie i pianola — 
krajowe i zagraniczna — nowe i przegrane — 
za gotówką i na spłaty — bez zaliczki, 


Wybór wiceprezydentów. 
Wiceprezydentami miasta Krakowa wybrani 
pp. Michał Chyliński i Józef Sare. 

W środę 29 czerwca odbzło się spocyalne 
(tajne) posiedzenie krakowskiej rady miejskiej 
celem wyboru obu wiceprezydentów miasta. Obe- 
cnych było 70 radców, usprawieliwili swą nieobe- 
cność: poseł Daszyński i p. Bartoszewicz. 

Przy wyborze I. wiceprezydenta otrzymał p. 
Chyliński 44 głosy, p. Rotter 22 głosy; 4 kartki 
oddano białe. Wybrany I. wiceprezydentem p. Mi- 
chał Chyliński. 

II. wiceprezydentem obrano p. Józefa Sa- 
rego 40 głosami; 30 kartek oddano białych. 

Nowowybrani wiceprezydenci złożyli przysięgę 
do rąk prezydenta miasta, poczem otwarto posie- 
dzenie jawne. . 

Na początku posiedzenia jawnego udzielo 
urlopów radcom: Bialikowi, St. Nowakowi, Til! 
sowi i Judkiewiczowi, ` 


0 reformę wyborczą. 

Poseł Rotter stwierdza, że komisya statuto- 
wa, której przekazano dawno już wniosek r. Ban- 
drowskiego w sprawie reformy statutu miejskie- 
go, nie wywiązała się wcale z swego zadania. 
Wobec tego zgłasza wniosek nagły: Rada 
miasta poleca komisył statutowej, aby najpóźniej 
po koniec roku 1905 przedłożyła wnioski co dv 
reformy statutn miejskiego, mając na względzie 
przedewszystkiem punkta wytyczne: utworzenie 
kuryi powszechnej dla obywateli, do- 
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tychczas pozbawionych prawa wybor- 
czego; oraz osobiste głosowanie kobiet. 

Nagłość wnioskuodrzucono, wobec cze- 
go wniosek p. Rottera „traktowanym będzie re- 
gulaminowo*,. 

„Nagle“ kontrakty. 

Kontrakt z kamedułami o dostawę wody dla 
klasztoru na Bielanach ze strony miejskich za- 
kładów wodociągowych, był przedmiotem wniosku 
nagłego, postawionego przez prezydyum. 

Dr. Staniszewski zaoponował załatwieniu 
kontraktów gminnych drogą wniosków nagłych i 
wniósł o odesłanie sprawy do właściwych komi- 
Byj i sekcyj. Wniosek dra Staniszewskiego n- 
chwalono. 

Prezydyum przedkłada radzie wniosek nagły 
o zawarcie kontraktn najmu z Towarzystwem 
muzycznem, które już z dniem 1 września ma 
zająć drugie piętro w gmachu starego teatru, 
obecnie przebudowanym. 

Dyr. Bandrowski wyraża zdziwienie, że 
jaż drugi kontrakt ma być załatwiony nagle, a 
więc anormalnie z pominięciem komisyi prawni- 
czej. 

R. Koy żąda przekszania wniosku komisyi 
ekonomicznej. 

Dr Staniszewski nazywa prezydyalny pro- 
jekt kontraktu grą na loteryi, gdyż przewidzieć 
nie można, czy budowa na czas będzie ukoń- 
czona, 

Dr Frühling występuje przeciw zastrzeże- 
niom, karom konwencyonalnym zawartym w kon- 
trakcie i domaga się odesłania wniosku do komisyj. 

Wniosek nagły uchwalono z odrzuceniem za- 
strzeżenia co do kary konwencyonalnej. 


Miejska Kasa chorych w Krakowie. 


W środę 28 czerwca odbyło się nadzwy- 
czajne walne zgromadzenie delegatów robo- 
tników i reprezentantów pracodawców Miej- 
skiej Kasy chorych w Krakowie pod prze- 
wodnictwem wiceprezesa tow. Teodorczuka. 
W miejsce ustępującego prezesa tow. dra 
Józefa Drobnera i członka zarządu tow. Ta- 
deusza Bobrowskiego wybrani zostali do za- 
rządu z grona robotników tow.: Emil Hae- 
cker-i Władysław Kiihner. W miejsce u- 
stępującego członka zarządn z grona praco- 
dawców tow. Józefa Kleinbergera wybrany 
został do zarządu tow. dr Zygmunt Mayek. 

HUT r RCA 


Ruch rewolucyjny w Rosyi 
iw zaborze rosyjskim. 


Łódź, 25 czerwca. 


Od czwartku do niedzieli. — Ilość ofiar. — 
| Śmierć tow. Kukulskiego. — Rewizye. — Tłu- 
mny exodus starców i dzieci. 


' Z dzienników tutejszych wiecie już, co się u 
nas działo w ciągu czwartku i piątku. Nie je- 
stem oczywiście w stanie informować was 0 wazy- 
stkich szczegółach ze sprawnością reportera. — 
Do godz. 11'/s w piątek prawie bez przeszkód 
budowano barykady, zrywano druty, bito latar- 
nie, wyrywano bruki; wojsko widocznie czekało 
na rozkazy. Dopiero od godz. 11*/4 rozpoczęła 
się strzelanina niestety prawie wyłącznie ze 
strony wojska. Odpowiadhno z rewolwerów, ale, 
niestety, rzadko. Bodaj najzaciętsza walka to- 
czyła się w okolicach Wschodniej, Wodnego 
Rynku, Starego Miasta, Monopole palono i ni- 
Szezono. Zdaje się, że policya liczyła na to, że 
nocznie siłę pijatyka. Demonstrujący wszakże 
e przestrzegali, żeby nikt nlo rabował wódki. 
śii ktc korzystał z nierozbitych butelek — to 
'ojsko, które spijało się na miejscu. 
strzelanie do grup i do oddzielnych jednostek 
trwało do godz. 2 w nocy. Na Starem Mieście, 
na Konstantynowskiej, na Zakątnej tocz yły 
się bitwy. 

W sobotę miasto było pogrążone w grobo- 
wej ciszy. Strejk trwał. Tramwaje nie kurso- 
wały. Ludzie przesuwali się po ulicach szybko, 
oczekując, z której strony dosięgnie ich kula. 
W nocy była znowu strzelanina. Dzisiaj na Sta- 
rem Mieście żołdatwo urządziło sobie rzeź. Szcze- 
gółów nie wiem jeszcze. 

Liczba ofiar wynosi zapewne około 
600 zabitych i ciężej rannych. Z wybit- 
niejszych towarzyszów naszych, o ile zdołaliśmy 
sprawdzić, został zabity jeden tow. Kukulski 
z zawoda tramwajarz, nadzwyczaj zdolny i ener- 
glczny agitator robotniczy, dobry mówca, całą 
duszą oddany sprawie. 

Dzień dzłsiejszy upłynął dotąd tj. do godz. 6 
wievzorem względnie spokojnie. Coprawda na 
Starem Mieście wtargnęło Żołdactwo do domów 
i „rozprawiło* się z mieszkańcami. Tu i ówdzie 
pojedyncze strzały. Tramwaje kursują. Odbyły 
się liczne rewizye — posznkiwano broni. Wielu 
starych mieszkańców, przeważnie żydów tłumnie 
wyjeżdża z miasta z dziećmi. 


Strejk powszechny w Zagłębiu. 


Warszawa, 29 czerwca. Wczoraj usta- 
ła praca we wszystkich kopalniach I fa- 
brykach okręgu dąbrowskiego. 

Wrocław, 29 czerwca. W Sosnowcu ro- 
botnicy proklamowali strejk generalny. 
Na wszystkich kopalniach powiewa- 
ją czerwone sztandary. Robotuicy prze- 


| ua 
j 
f 


Z Warszawy. 

Warszawa, 29 czerwca. Na Nalewkach are- 
sztowano nieznanego człowieka w chwili, 
gdy ten chciał rzucić bombę na patrol ko- 
zacki. 

Warszawa, 29 czerwca. Przed halą targo- 
wą pewien nieznany człowiek zastrzelił 
wachmistrza policyi. — W mieście 
spokój. 

Z rozporządzenia policyi zamknięto wszy- 
stkie szynki i składy monopolowe. 

W stanie wojennym. 

Wiedeń, 29 czerwca. Do pism tutejszych 
donoszą z Łodzi: Policyi doniesiono, że w 
pewnym domn przy ulicy Franciszkańskiej 
ma się odbyć zgromadzenie socyalistyczne. 
Nie sprawdziwszy wcale tej wieści, otoczo- 
no w nocy dom wojskiem, które dało 
do drzwi i okien kilka salw. Okazało 
się, że zgromadzenia w tym domu nie było; 
od kul odniosło ciężkie rany kilka zupełnie 
niewinnych osób. 

Berlin, 29 czerwca. Policya dowiedziała 
się, że pod Zgierzem odbywa się w lesie 
zebranie socyalistyczne. Wysłano tam koza- 
ków, którzy las otoczyli i dali w las kilka 
salw karabinowych. Kule zraniły około 
20 osób; 180 osób aresztowano. Aresztowa- 
nych pędzono następnie pieszo 4 mile do wię- 
zienia w Łęczycach. s 


Strejk powszechny w Odessie. 

Odessa, 28 czerwca. (Pet. ag. tel.) Na przed- 
mieściu Peresyp odbyło 2.000 robotników zgro- 
madzenie, na którem obradowano nad tem, czy 
należy rozpocząć strejk. Zbliżający się 
oddział wojska obrzucono z tłumu kamienia- 
mi. Wojsko dało natychmiast ognia. Dwie 
osoby zginęły, jedna odniosła rany. 
Dzisiaj wybuchł w Odessie ogólny strejk. 
Robotnicy przeciągają wielkiemi gro- 
madami przez ulice. Na wielu miejscach 
wyprzęgli robotnicy konie tramwajowe i 
przeszkadzają komunikacyi. Wszystkie skle- 
py sa zamknięte. 

Waszyngton, 29 czerwca. Amerykański kon- 
sul w Odessie telegrafuje: Pancernik „Kniaź Po- 
temkin* i jedna łódź torpedowa przybyły tu 
wczoraj wieczorem. Wszystkich oficerów 
tych okrętów zamordowała załoga na 
pełnem morau i wrznciła do moraa. Ma- 
rynarze grożą, Że jeżeli będą pociągnięci do oĉ- 
powiedziałności rozpoczną ostrzeliwać miasto. 
Flota morza Czarnego jest tn dzisiaj 
oczekiwaną. 

Przedstawicielstwo narodowe. 

Petersburg, 29 czerwca. (Pet. ag. telegr.). 
Rada ministrów ukończy w najbliższych dniach 
obrady nad projektem Bułygina, poczem odbę- 
dzie się posiedzenie rady ministrów pod przewo- 
dnictwem cara. Większość członków rady mini- 
strów jest zdania, że postanowienia o dumie pań- 
stwowej, po otrzymania sankcyi carskiej, będą 
ogłoszona w manifeście carskim. 

Zgromadzenie popów. 

Petersburg, 29 czerwca. W duchownem semi- 
narynm w Tyflisie zebrało się na naradę 400 
popów prawosławnych. Nagle wpadli kozacy 
t poczęli nahajkami okładać zebranych. Czterech 
popów ubili kozacy nahajkami na sali, z 25 ran- 
nych czterech zmarło w urzędzie policyjnym. 


Nakładem „Gazety Robotniczej* w Katowi- 
cach (ulica Holtze'go 1. 19) wyszła z druku 
książka p. t.: 


Święta inkwizycya. 
Przyczynek do historyi świeckiej potęgi 
kościoła. 

Przez Jana Sassenbacha. 

Cena 48 halerzy, z przesyłką 54 halerze. 


RADA PAŃSTWĄ, 
Wiedeń, 28 czerwca. Na dzisiejszem posie- 
dzeniu Izby posłów prezydent ministrów .przed- 
łożył projekt ustawy, upoważniającej rząd do 
prowizorycznego uregulowania sto- 
sunków cłowo-handlowych ze dzwaj- 
caryą i Bułgaryą. s 
Między innemi odczytano interpelacyę po- 
sła Stransky'ego i tow. w sprawie zamie- 
rzonego zamianowania eks-jeznity hr. Zy- 
gmunta Ledóchowskiego kanonikiem 
kapituły w Ołomuńcu. — Interpelanci 
wskazują na to, że Ledóchowski nie posiada 
wymaganych kwalifikacyj, gdyż kandydat na 
to stanowisko musi mieć ukończone studya 
teologiczne, podczas gdy hr. Ledóchowski 
ma tylko 6 semestrów ukończonych, ponad to 
hr. Ledóchowski dopiero w kwietniu 1905 r. 
złożył egzaminy z kilku przedmiotów teolo- 
gicznych. Dalej wymaganem jest, aby kan- 
dydat na powyższe stanowisko miał doktorat 
teologii, czego hr. Ledóchowski nie ma. In- 
terpelanci zapytują więc, ce rząd zamierza 
uczynić, aby przeszkodzić temu nielegalne- 
mu wyborowi i wyboru tego nie zatwier- 
dzić. 
Na zapytanie posła dra Offnera oświad- 


ciągają od kopalni do kopalni, śpiewając pi *za hr. Wodzicki, że ostatnie zwołane 
śni rewolucyjne. Urzędnicy i dozorcy ucie- | przez niego posiedzenie komisyi praso- 


kają za pruską granicę. 
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kompletu, oraz zawiadamia, że w najbliż- 
szych dniach zwoła ponownie posiedzenie. 

Przystąpiono do porządku dziennego, t. j. 
do pierwszego czytania 

traktatu handlowego z Niemcami. 

Tow. poseł dr. Ellenbogen przemawia prze- 
ciw, ponieważ traktat ten przyczyni się do 
podrożenla środków żywności. 

Przemawiało następnie jeszcze kilku po- 
słów, między innymi dr. Głąbiński, który 
oświadczył, że traktat handlowy jest wypły- 
wem panującego systemu ceł ochronnych, dla- 
tego też należy się zgodzić na nieko- 
rzystne dodatki, tego systemu. Traktat 
handlowy odesłano do komisyi ełowej. 

Z porządku dziennego przystąpiła Izba do 
sprawozdań 

komisyi należytościowej. 

Pos. Licht referował o wniosku Offnera w 
sprawie terminu wkraczania i opustu nale- 
żytości przy nowych budowlach i przebudo- 
wach. 

Po załatwieniu porządku dziennego i po 
szeregu zapytań do prezydenta posiedzenie 
zamknięto. Następne we wtorek przed połu- 
dniem. 

Wiedeń, 29 czerwca. Na wczorajszem po- 
siedzeniu rady państwa, po przekazaniu tra- 
ktatu handlowego z Niemcami komisyi cło- 
wej, referował poseł Garapich o ustawie w 
sprawie środków ochronnych wobec zarazy 
nierogacizny, wskazując na to, że ustawa jest 
rezultatem dłuższych narad komisyi i została 
uchwaloną w porozumieniu z rządem, Ustawę 
bez dyskusyi w drugiem i trzeciem czytaniu 
przyjęto. 

Poseł Schónerer wniósł następującą rezo- 
lucyę: „Rozporządzenia, wydane nad podsta- 
wie $ 14 w sprawie zapobiegania zarazie 
nierogacizny, ogłasza się za nielegalne“. 

Rezolucyę tę, stosownie do wniosku refe- 
renta, przekazano komisyi konstytucyjnej. 
Następnie przekazano wniesioną przez rząd 
ustawę, upoważniającą do prowizorycznego 
uregulowania stosunków handlowych z Bał- 
garyą i Szwajcaryą bez pierwszego czytania 
do komisyi cłowej, poczem po licznych zapy- 
taniach formalnych posiedzenie zamknięto. 

Następne posiedzenie lzby posłów. 

Wiedeń, 28 czerwca. Konferencya przełożo- 
nych klubów uchwaliła, aby następne posiedze- 
nie odbyło się wtorek, a w międzyczasie, aby 
obradowała komisya cłowa nad traktatem han- 
dłowym z Niemcami. Sprawozdanie komisyi ma 
być we wtorek przedłożonem Izbie, a w środę 
przyjść pod obrady plenum. — We wtorek ma 
Izba obradować nad drobnemi przedłożeniami na- 
tury gospodarczej i humanitarnej. Drugie czy- 
tanie niemieckiego traktatu handlowego ma trwać 
od środy do piątku. We wtorek zbiera się po- 
nownie konferencya przełożonych klubów, celem 
rozstrzygnięcia, czy kwestya kolei alpejskich ma 
być jeszcze przed feryami letniemi załatwioną. 

Przekroczenia kredytów. 

Wiedeń, 28 czerwca. Zarówno Koło polskie 
jak i klub młodoczeski oświadczyły się przeciw 
obradom nad przekroczeniami kredytowemi przy 
kolejach alpejskich w bieżącej jeszcze sesyi, 

Włości rentowe. 

Wiedeń, 28 czerwca. Komisya podatko- 
wa obradowała dzisiaj w obecności ministra Pię- 
taka nad ustawą rządową w sprawie ulg pań- 
stwowych, stojących w związku z włościa- 
mi rentowemi w Galicyi. Po referacie po- 
sła Abrahamowicza, wywiązała się dłaższa dys- 
kusya, w której brał także udział minister Pię- 
tak, Obrady przerwano. 

Komisya Derschatty. 

Wiedeń, 28 czerwca. Subkomitet komisyi 
Derschathy zebrał się na narady o godz. ru- 
giej popołudniu. 

Wiedeń, 29 czerwca. Subkomitet komisyi 
dla uregulowania stosunku z Węgrami, któ- 
ry zebrał się wczoraj o godzinie 2 po połu- 
dniu, nie ukończył swoich obrad. Z tego po- 
wodu zapowiedziane na wieczór posiedzenie 
plenarne komisyi zostało odroczone. Subko- 
mitet zbierze się ponownie na posiedzenie w 
poniedziałek. 


Wojna rosyjsko-japońska, 


Rokowania pokojowe. 

Petersburg, 28 czerwca. Pet. agen. tel. do- 
nosi, że ambasador amerykański zapropono- 
wał ministrowi spraw zagranicznych, aby z 
początkiem sierpnia nowego stylu zebrali się 
pełnomocnicy rosyjscy i japońscy w Waszyng- 
tonie. Minister spraw zagranicznych odpowie- 
dział, że rząd rosyjski zgodził się na to. 

Paryż, 29 czerwca. Tutejsze wydanie „New 
Jork Heralda* donosi, że rząd rosyjski zawiado- 
mił prezydenta Roosevelta o nominacyi paryskie- 
go ambasadora Nelidowa pełnomocnikiem 
do rokowań pokojowych. Japonia mianowała 
pełnomocnikiem ministra spraw zagrani- 
cznych Komurę. O postanowieniach tych za- 
wiadomił Roosevelt tak Japonię, jak i Rosyę. 

Jeńcy rosyjscy. 

Wiedeń, 29 czerwca. „N. W. Tagblatt“ otrzy- 
muje zestawienie jeńców rosyjskich wziętych 
przez Japończyków po dzień 30 kwietnia b. r. 
Ogółem wzięli Japończycy do niewoli 
60.291 Rosyan, w tem 10 generałów, oficerów 
sztabowych 70, oficerów liniowych 884, podofi- 
cerów 8559, szeregowców 50.768. 


29 czerwca 1905. 
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Pogrzeb tow. Kazimierza Krausa. _ 

Wiedeń, 29 czerwca. Wczoraj po połuw - 
odbył się przy licznym udziale tutejszych stom 
rzyszeń polskich pogrzeb tow. Kazimierza K 
Krausa. Nad grobem przemawiał imieniem 
skiej partyi socyalistycznej w Królestwie 
skiem tow. Aleksander Wroński, imie 
partyi socyalistycznej w Galicyi poseł Das: 
ski, imieniem anstryackiej partyi socyalistpe 
dr Wiktor Adler, zaś imieniem centralnego 
rządu uniwersytetu ludowego imienia Adama 
Mickiewicza w Krakowie i filii we Wiednia dr 
Wasserberger. Na trumnie złożono wielką ilośc 
wieńców. 

Przesilenie na Węgrzech. 

Budapeszt, 29 czerwca. Nadzwyczajne wal- 
ne zgromadzenie wydziału municypalnego 
przyjęło rezolucyę, że wobec utworzenia ga 
binetu, sprzeciwiającego się większości i wci: 
narodu, władze municypalne nie będą da- 
wały do rozporządzenia nieuchwalonych 
przez sejm podatków i rekruta. 

Podobna uchwała zapadła w Bacs- 
Bodrogi Oedenburgu. 

Strejki rolne na Węgrzech. 

Veszprim, 28 czerwca. Strejkujący robotnicy 
rolni w liczbie około 800 wyruszyli uzkro- 
jeni w kosy i widły. Służba dworska 
przyłączyła się do nich. Robotnicy ci sta- 
wiają żądania, które, zdaniem właści- 
cieli są nie do przyjęcia (?). Robotnicy żą- 
dają podwyższenia płacy w dwójnasób i czte- 
rech dni pracy w tygodniu. Zarekwirowano 
wojsko dla utrzymania porządku. 

Rozdział Szwecyi i Norwegii. 

Stokholm, 28 czerwca. Urzędownie dono- 
szą: Na posiedzeniu Izby kilku mowców do- 
magało się zbrojeń wojskowych, aby każdy 
mógł się przekonać, że Szwecya postępu:e w 
sposób poważny. Minister Ramstaed w**»- 
dzi}, że nikt nie pochwala chęci chwyc nia 
się środków gwałtownych. Nawet słu uv 
gniew nie powinien Szwedów popchnąć “iù 
wojny. Szwecya nawet na ewentnalnem «wv- 
cięstwie nicby nie zyskała, gdyż unia ze zwy- 
ciężoną Norwegią nie mogłaby przynieść 
Szwecyi żadnej korzyści i przedstawia!*by 
tylko niebezpieczeństwo. Należy więc p stę- 
pować uważnie i mądrze. Dla Szwecyi n "ma 
żadnego innego godnego środka, jak tylko 
dobrowolne zerwanie unii. 


ALBUM LUDOWE 
ARTURA GROTTGERA. 


Wojna — Polonia — Lituania. 
Z portretem Grottgera. 
(27 rycin), 
Życiorys i objaśnienia napisał Emil Haecker. 
” Cena 40 h rzesyłką 50 h. 
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AUGUST BEBEL*), 


Patryotyzm I międz; narodowość. 


1) Co to jest patryotyzm? Każdy naród, 
posiadający swój język, obyczaje, kulturę, 
oraz swoją historyę, ma prawo rozwijać się 
jako całość organiczna, oraz rządzić sam so- 
bą. Jest patryotą każdy człowiek, który stara 
się zapewnić w interesie ogólnym narodowi, 
do którego należy przez urodzenie, język, 
oraz obyczaje, najwyższy stopień cywilizacyi, 
nie szkodząc przytem innym narodom. 

Jeżeli dąży on do tego celu bez myśli o 
wygodach osobistych i nie służąc klasie pa- 
nującej, lecz w interesie ogólnym, bez ża- 
dnych względów dla kogokolwiek, realizuje 
on w ten sposób najwyższy ideał, jaki sobie 
zadać można. 

2) Cóż więc jest międzynarodowość? Nie 
jest to wcale zniesienie narodowości, ani też 
gwałtowne zlanie się ludów, lecz zachowy- 
wanie i rozszerzenie stosunków pokojowych 
i kulturalnych między narodami. 

Obok kultury narodowej danego narodu 
egzystuje i kultara międzynarodowa, w któ- 
rej każdy naród uczestniczy w miarę swoje- 
go rozwoju moralnego i umysłowego. 

Nasze stosunki handlowe, nasza działal- 
ność naukowa, artystyczna i literacka, wy- 
miana wynalazków i odkryć, stanowią naj- 
ważniejszą charakterystykę tego usiłowania 
międzynarodowego. 

Międzynarodowość dąży do uczynienia tych 
stosunków coraz więcej ścisłymi przez zawie- 
ranie traktatów handłowych, konwencyj mor- 
skich, oraz związków **) przez wymianę wszy- 
stkich środków kultury, przez międzynarodo- 
we prawa ochrony robotników, przez rozwi- 
nięcie prawa międzynarodowego, przez wyró- 
wnanie praw, oraz obowiązków cudzoziem- 
ców i krajowców, przez postęp wysiłków 
humanitarnych wszystkich narodów ku zała- 
twieniu nieporozumień między ludami, przez 
sąd ***) międzynarodowy. 

Ta międzynarodowość zobowiązuje socyali- 
stów do stanowczego zwalczania żądz podbo- 
jów, wrogiego odosobniania się narodów, 
wojen cłowych, przygotowywań wojennych 
na lądzie i morzu, ponieważ wszystko to 
zdradza zawiść narodów i stanowi stałą groźbę 
wojny. 

Koroną tej akcyi międzynarodowej będzie 
parlament światowy, stworzony przez przed- 
stawicieli wszystkich cywilizowanych naro- 
dów, parlament, który będzie regulował sto- 
sunki międzynarodowe i uczyni je coraz wię- 
cej trwałymi. 

Patryotyzm i międzynarodowość nie wy- 
klaczają się, lecz uzupełniają się wzajemnie 
na korzyść kultury ludzkiej coraz dosko- 
nalszej. 

3) Z powyższego też wynika odpowiedź 
na 2 i 8 pytanie. Socyaliści winni wszędzie 
działać w myśl tej akcyi, jakąśmy analizo- 
wali; winni to czynić w organizacyach, na 
zebraniach, w prasie i w parlamencie. Jeżeli 
antagonizmy narodowe nie mogą zniknąć od- 
razu, powinni socyaliści starać się złagodzić 
je przynajmniej. 

4) Obowiązek socyalistów podczas wojny 
nie może być określony jednem zdaniem. 
Bocyaliści są wszędzie jeszcze mniejszością 
w naradach i parlamentach. Polityka zagra- 
niczna państw robi się obecnie bez ich u- 
działu. Ich obowiązkiem oczywistym jest 
wpływanie na tę politykę w duchu wyżej 
określonym. Lecz jeżeli wbrew woli socyali- 
stów wojna wybucha, powinni oni z surową 
objektywnością zbadać przyczyny wojny. 

Jeżeli rząd ich kraju jest napastnikiem, 
winni oni odmawiać mu wszelkich środków 
prowadzenia wojny i zwalczać go zapomocą 
możliwych środków. 

Jeżeli ich rząd jest zmuszony wbrew woli 
prowadzić wojnę, jeżeli jest on napadnięty, 
socyaliści nie mogą odmówić mu swego u- 
działu, ponieważ podczas wojny rząd cierpi 
najmniej, lecz lud cierpi najwięcej. 

Jeżeli wojna przybierze charakter wojny 
zaborczej, jak to było podczas wojny nie- 
miecko-francuskiej w 1870 r. po bitwie pod Seda- 
nem, obowiązkiem socyalistów jest sprzeciwiać 
się tym staraniom zaborczym. Kiedy w 1870 wy 
buchła wojna franeusko-niemiecka,w chwiligło- 
sowania nad kredytem wojennym, Liebknecht 
i ja wstrzymaliśmy się od głosowania. Uczyni- 
liśmy to, ponieważ wiedzieliśmy, iż ta wojna 
jest nieuniknioną konsekwencyą polityki Bis- 
marka, polityki, którą i my zwalezali sta- 
nowczo i ponieważ byliśmy przekonani, iż 
kandydatura jednego z Hohenzollernów na 
tron w Hiszpanii była tylko pretekstem, wy- 
myślonym przez Bismarka, aby rzucić Napo- 
leona w wir wojny, której Bismark żywo ży- 
czył sobie. Z drugiej strony nie wypadało 


*) Artykuł powyższy stanowi odpowiedź na ankie- 
tę, urządzoną przez francuskie czasopismo „La Vie 
- Socialiste“. Odpowiedzi Bernsteina, Vaillanta i Van- 
derveldego streścił w nr. 167 „Naprzodu* tow. Bole- 
sław Limanowski. Przyp. Red. 
**) „Aliance“ w oryg. fran. 

***) Areopago international. 
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nam, odrzucając kredyt, być uważanymi za 
zwolenników polityki napoleońskiej. 

Lecz, gdy po Sedanie pokój, któregośmy 
oczekiwali, nie był zawarty i gdy wojna 
trwała dalej, ponieważ żądano, jako wyna- 
grodzenia zwycięstwa, Alzacyi i Lotaryngii, 
my, socyaliści, nietylko żeśmy się sprzeciwili 
prowadzeriu wojny, lecz w Reichstagu 
odrzuciliśmy jednomyślnie nowe kredyty, któ- 
rych od nas żądano dla dalszego prowadzenia 
wojny. Chodziło wówczas o odebranie Francyi 
części jej terytoryum, części, która, co prawda, 
kiedyś byłaniemieckąi której większość ludności 
mówiła po niemiecku. Lecz od wieków kul- 
tura, życie tego narodu zmieszały się z ży- 
ciem Francyi, do tego stopnia, iż Niemcy 
znikały i gdyby zapytano tę ludność, czy 
pragnie stać się niemiecką lub pozostać fran- 
cuską, jest to prawdopodobnem, iż odpowiedź 
byłaby jednomyślnie przychylną dla Francji. 
Tak też więc każdy naród, każda część na- 
rodu powinna decydować o swoim losie. 

Lecz wógóle bywa, iż części innego naro- 
du pozostają w narodzie zwycięskim jako 
ciała obce. Typowym przykładem służyć może 
podział Polski: 

Jakkolwiek ostatni podział Polski odbył 
się lat temu prawie 110, dążenia narodu pol- 
skiego do niepodległości narodowej są obe- 
cnie we wszystkich trzech zaborach silniejsze, 
niż zwykle. Naród energiczny, który jest do- 
tknięty w swojej mowie ojczystej, w swoich 
dążeniach, a co zatem idzie, w swoich inte- 
resach materyalnych, starać się zawsze bę- 
dzie o zdobycie swojej niepodległości, ponie- 
waż ona jedynie może zagwarantować mu 
oryginalność jego kultury. Wyjątki, takie jak 
Szwajcarya republikańska i demokratyczna, 
w której Niemcy, Francuzi i Włosi żyją obok 
siebie w zgodzie, potwierdzają tylko prawi- 
dło, gdyż w Szwajcaryi żaden naród nie jest 
uciskanym przez drugi. Przeciwnie zaś w Au- 
stryi, w ustroju nawpół despotycznym, wszyst- 
tkie narodowości zwalczają się wzajemnie, 
ponieważ jedna narodowość chce panować 
nad innemi, a reakcyjny rząd egzystuje tylko 
dzięki walce narodowościowej. Jeżeli to jest 
prawdą, wynika z tego, że, jeżeli wojna ma 
na celu gwałtowne odebranie drugiemu na- 
rodowi części jego terytoryum lub też ucis- 
kanie całego narodu, socyaliści powinni, mimo 
wstrętu do wojny, poświęcić swą siłę na 
obronę ziemi ich ojczyzny, t. j. ich narodu, 
któremu grozi ujarzmienie. Weźmy następu- 
jący przykład: Niemcy atakują Francyę w celu 
odebrania jej nowych prowineyj (ewentual- 
ność, której w Niemczech nikt nie przypusz- 
cza, nawet nasi nieprzyjaciele), my nietylko 
odmówimy kredytu na taką wojnę, lecz uwa- 
żać będziemy za normalne, jeżeli nasi towa- 
rzysze francuscy powstaną jak jeden mąż, 
aby odeprzeć poza granicą Francyi chciwe 
podbojów Niemcy. 

Od niepodległości kraju zależy kaniecznie 
normalny rozwój ruchu socyalistycznego. Je- 
żeli cały naród jest uciskany, antagonizm 
klasowy, walka klas, mają wyraz złagodzony. 

Zdaje mi się, iż ja dosyć jasno przedsta- 
wiłem, w jakiej sytuacyi znajdują się socya- 
liści narodowościowo i międzynarodoworciowo 
i jak powinni zachowywać się podczas wojny. 


Listy z kraju. 
Przemyśl, 27 czerwca. 
Galicyjskie wybory. — Nowa i stara rada miejska. 

Wszełkia wybory w Galieyi nie mogą się obejść 
bez korupcyi, bez oszustw, bez gwałcenia i tak 
mizernych praw politycznych, To wszystko było 
również przy wyborach do rady miejskiej w 
Przemyślu ubiegłego roku w maju, przeciw 
którym tym, jak wiadomo wniasionych zostało kil- 
ka protestów. 

Ponieważ największych gwałtów i oszustw do- 
puszczała się klika magistracko-kahalna w tem 
kole, gdzie kandydował kandydat partyi socyalno- 
demokratycznej I kandydaci opozycyjnego miesz- 
czaństwa, t. j w [II kole wyborczem, przeto 
imieniem wyborców tega koła wnieśli protest tow. 
Schiffisr oraz p. Horodyski. W obu protestach 
podniesiono, że w czasie głosowanie naruszono 
tajność wyborów przez członków komisyi, że gło- 
sowano po kilkanaście razy na pełnomocnictwa 
kobiece lub za nleboszczyków, że przy skruty: 
nium fangowali obok członków komisyi dwaj u- 
rzędnicy magistratu, a na każdy poszczególny 
fakt przytoczono świadków z grona wyborców. 

Namiestnictwo podniesione zarzuty w proteście 
oddało do zbadania starostwu przemyskiemu, to 
przesłuchało członków komisyi, którzy oczywiście 
wszystkiemu zupełnie zaprzeczyli, członkami 
bowiem komisyi był sztab kliki magistracko ka- 
halnej. W ten sposób „zbadana* zarzuty z fo- 
liałami protokołów starostwo zwróciło namiestni- 
ctwu; cała ta historya ciągła się przeszło rok i 
zakończyła się po galicyjszu, Namiestnictwo od 
rzuciło protesty a wybory uznało za ważne. To 
orzeczenie namiestnictwa wywołało zdziwienie 
nawet u niektórych komisarzy starostwa prze- 
myskiego, którzy w prywatnych rozmowach twier- 
dzili, że jeżeli już nie z innego powodu, to z 
powodu, iż przy skrutynium brali udział urzę- 


NAPRZÓD 
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dnicy magistraiu, a więc nie członkowie komi- 
syi, wybory zostaną unieważnione. Tak rzeczy» 
wiście orzekł trybunał administracyjny w analo- 
gicznych wypadkach przy wyborach w Ksńczu- 
dze, Mościskach i Gorlicach. Czy odnośnie do 
wyborów przemyakich będzie tego samego zdania 
trybunał administracyjny, jakiego było namiestni- 
ctwo, okaże nisdaleka przyszłość. 

Klice magistracko-kshalnej to orzeczenie na- 
miestnictwa wystarczyło. Klika prędko doręczyła 
tow. Schiffierowi 1 p. Horodyskiemu odpis orze- 
czenia namiestnictwa, pożegnała na posłedzeniu 
15 czerwca „starą* radę, a na dzień 21 czer- 
wca zwołała „nową. „Starej“ radzie prawił Do- 
liński smalona duby ila to dobrego zrobiono dla 
miasta, „nowej“ sypnął kupę frazesów i prosił 
o wybór burmistrza, tegoż zastępcy i członków 
magistratn. 

Ojcowie miasta spełniii swój obowiązek i choć 
wiela z nich kpi sobie z blagi Dolińskiego, to 
jeduzk wszyscy z wyjątkiem 6 głosowali na Do 
lińskiego, bo „on ma spryt“. Zsstępcą burmi- 
strza ponownie wybrała rada wesołego p. Smutne- 
go, adwokata bez klienteli, asesorami ponownie 
dra Tomaszewskiego, ultra katolika, wybranego 
do rady żydowskimi głosami, Mojżesza Scheinba 
cha, oberkahalnika, w którego rękach maryone- 
tką jest dr. Doliński i jednego z nowo wybra- 
nych radnych adwokata dra Błażowskiego, Ten 
ostatni zasłużył się tem dla miasta, że pierwszy 
wprowadził ma gościńce przemyskie automobile. 

„Nowa“ rada o tyle tylko jest nowa, że prócz 
dra Błażowskiego, zasiada w niej niejaki Mie- 
zes, zupełne zero, Aberdam, spekulant pieniężny 
nie umiejący dwóch słów po polsku, adwokat 
dr. Józef Scheinbach, ongi czerwony radykał, 
dziś narodowy-demokrata i stolarz Bystrzycki, 
który czuje się obrażonym, gdy się go kto za- 
pyta do jakiego należy obozu politycznego. By: 
Btrzycki, Miezes i Aberdam weszli do rady na 
podstawie złożonego okupu w rozmaitych for: 
mach na rzecz kliki; Błażowski z tytułu zasług 
dla missta (wyżej wymienionych), a dr. Schein- 
bsch dlatego, Że jest synem Mojżesza Schein- 
bacha. 

Zstem gospodarka miejska nie zmieni się w 
niczam i pójdzie utartymi torami. J. Sch. 


Przegląd polityczny. 


W sprawie reformy wyborczej do sejmu 
czeskiego zwołuje połączony komitet czeskich 
i niemieckich socyalistów konferencyę krajo- 
wą do Pragi na 22 i 23 lipca b. r. Rząd 
zapowiedział w ostatniej sesyi sejmu czeskie- 
go, że w jesieni przedłoży projekt reformy 
wyborczej, zawierający przyznanie wykluczo- 
nym dotychczas od prawa wyborczego kla- 
som ludności piątej kuryi z 18 mandatami. 
Robotnicy. odrazu oświadczyli, że na taką 
„reformę* nie zgadzają się, opierając się na 
tym prostym rachunku, że — jeżeli już licz- 
ba płaconych podatków ma być w Austryi 
miarodajną w wykonywaniu prawa wybor- 
czego — to im, płacącym 160 milionów po- 
datków pośrednich, należy się znacznie wię- 
ksza ilość mandatów, niż klasom uprzywile- 
jowanym, płacącym tylko 58 milionów. Tę 
oczywistą niesprawiedliwość pogarsza jeszcze 
ta okoliczność, że zapowiedziana reforma wy- 
chodzi z inicyatywy rządu, który w ten spo- 
sób staje się bezpośrednim sprawcą krzywdy 
robotniczej. 

Jeżeli osławiona reforma wyborcza Bade- 
niego przyznała piątej kuryi 72 mandaty 
na ogólną liczbę 425, czyli 1 na 6, to rząd 
Gantscha chce dać 18 mandatów na 287, tj. 
jeden mandat robotniczy na 16 uprzywilejo- 
wanych. Dla zademonstrowania, że robotnicy 
czescy i niemieccy nie pozwolą ze sobą w 
taki sposób postąpić, odbędzie się zapowie- 
dziana konferencya z następującym porząd- 
kiem dziennym: 

1) zamierzona reforma wyborcza a socyalna 
demokracya w Czechach (referenci tow. Seli- 
ger i Nemec); 

2) walka o powszechne i równe prawo wy- 
borcze do sejmu (referenci tow. Schrammel 
i Steiner). 

W konferencyi wezmą udział delegaci or- 
ganizacyj miejscowych i powiatowych, dałej 
delegaci pism robotniczych politycznych i fa- 
chowych, wreszcie delegaci organizacyj za- 
wodowych. 

Nowa organizacya socyalistyczna. Podczas 
Zielonych świąt odbył się w Preszburgu pier- 
wszy kongres słowackiej socyalnej 
demokracyi. Z ramienia zarządu partyi 
austryackiej był obecny tow. Nemec, imieniem 
czeskich towarzyszy zjawili się tow. Swetlik 
i Tusar, węgierską partyę reprezentował tow. 
Gyurias. Kongres otworzył tow. Lehocky, 
który stał na czele komitetu organizacyjnego, 
poczem zaczęły się referaty. Uchwalono za- 
łożenie samodzielnej partyi słowackiej, stoją- 
cej na gruncie programu socyalnej demokra- 
cyi węgierskiej, a do zarządu wybrano tow. 
Lehocky'ego, Stetkę i Bonca. Do partyi przy- 
stąpili też Słowacy, pracujący we Wiedniu 
w liczbie 236. Nowa partya ma też swój or- 
gan, „Robotnicke Noviny“. 


czerwca 1908. 5 


Przegląd społeczny. 


Z ruchu robotniczego w Skałacie. W so- 
botę 17 bm. odbyło się w Skałacie zgroma- 
dzenie agitacyjne, na którem referowała tow. 
Reizesówna z Tarnopola o programie par- 
tyjnym i o organizacyi. Każde zgromadzenie 
socyalistyczne w Skałacie jest najważniejszym 
wypadkiem dnia, to też jawią się na zgromadze- 
niach tłumy ludzi. Że nietylko ciekawość 
ściąga robotników i robotnice, wskazuje na 
to cały szereg wpisujących się do stowarzy- 
szenia. Półtoragodzinny referat tow. Reise- 
sówny przyjęto oklaskami. 


Z ruchu robotniczego w Drohobyczu. Ruch 
robotniczy w Drohobyczu w roku bieżącym 
znacznie się ożywił. Świadczy o tem fakt, że 
w ciągu ostatnich 3 miesięcy założono 5 za- 
wodowych stowarzyszeń, mianowicie: stow. 
malarzy, metalowców, handlowców, szewców 
i robotników budowlanych. Razem więc ze 
stow. krawców i robotników drzewnych ma- 
my w Drohobyczu 7 stowarzyszeń zawodo- 
wych. Obecnie rozpoczął komitet partyjny 
akcyę celem zorganizowania robotników, za- 
jętych w rafineryach nafty. 

W poniedziałek 19 bm. odbyło się poufne 
zgromadzenie metałowców, na którem prze- 
mawiał sekretarz zawodowy, tow. Żuławski 
z Krakowa. 

Mowca omawiał korzyści, jakie daje orga- 
nizacya członkom. Wskazał również na zna- 
czenie prasy zawodowej, która jest ważną 
bronią w rękach robotników, poczem uchwa- 
lono nałożyć na członków organizacyi obo- 
wiązek zaabonowania „Głosu robotniczego“, 
jako zawodowego organu metalowców. 

W dniu tym odbyły się też poufne zgro- 
madzenia robotników szewskich i budowla- 
nych, na których również przemawiał tow. 
Żuławski o celach organizacyi zawodowej; 
w dyskusyi przemawiali tow. Kowalski i 
inni. 

„Gazeta Górnicza”. Sprawa istnienia jej i 
formy tego istnienia były przedmiotem żywych 
obrad na odbytem niedawno walnem zgromadze- 
niu niemieckiego Związku górniczego, Jak wia- 
domo, dla członków Polaków Związek wydaje bez- 
płatnie własny polski organ. Z początku była 
„Gazeta Górnicza“ drakowans na jednej stronie 
głównego organu związkowego „Bergarbeiter- 
Zeitung* i każdy związkowiec polski otrzymywał 
wraz z polską i niemiecką gazetę zawodową. 
Ten sposób okazał się niepraktycznym, gdyż, o 
ile się zdarzało, że niektórzy Polacy skorzystali 
z niemieckiej gazety, o tyle dla niemieckich związ- 
kowców polski texst tylko niepotrzebnie zajmo- 
wał miejsce. To też było powodem, że „Gazeta 
Górnicza“ zaczęła wychodzić przed kilku mie- 
siącami oddziełnie, w małym formacie, pół arku- 
sza druku. 

Na Górnym Śląsku utrwalił się jednak ZWy- 
czaj, Że członkom-Polakom dawano oprócz pol- 
skiej, także i niemiecką gazetę. W ostatnich atoli 
czasach ten zwyczaj ustał, wskutek czego, po- 
nieważ mała gazetka nie informuje związkowców 
dostatecznie, posypały się skargi. 

Na walnem zgromadzeniu zarzucano, że spra- 
wy Górnego Śląska zaniadbywane są zarówno 
w polskim, jak i niemieckim organie; jedynem 
wyjściem z położenia tego jest powiększenie „Ga- 
zety Górniczej“ i przeniesienie jej redakcyi do 
Katowic. Przy głosowaniu przyjąto wniosek na- 
stępujący: 

„Gazeta Górnicza“ ma być wydawaną 
wpodwójnym formacie i drukowaną le- 
pszemi czcionkami. Członek Związka 
może otrzymać bezpłatnie tylko jednę 
gazetę — polską lnb niemiecką. 

Doniosła ta uchwała przyczyni się niewątpli- 
wie do rozwoju uświadomienia i wykształcenia 
górnika polskisgo na Górnym Sląsku i dopomoże 
ma w walce z zachłannym kapitalizmem, 


NADESŁANE. 


(Zu dział ten redakcya nie odpowiada.) 


Tanio i najkorzystniej 


nabywać ROWERY można u 
Edmunda Triblinga 


w Nowym Sączu, 


zastępcy marki „Regent“ na większą połowę 
Galicyi. 


Podagrę, reumatyzm, otyłość, 
zastarzałe wypociny zapalne u kobiet, nerwo- 
wość i t. d. leczy się z nadzwyczajnym skutkiem 
w zakładzie borowinowym i elektrycznym 


w JAWORZU (Ernsdorf) 
(21/4 godziny jazdy koleją żelazną z Krakowa). 
Kąpiele gazowe, świetlne, elektryczne, elektry- 
zacya, masaż i t. d. — Kuchnia domowa, hy- 
gieniczna. Pobyt przyjemny i tani. 
Lekarz zakładu borowinowego: Dr Zygmunt 
Wachtel (młod.) z Krakowa. 


Parowa Mleczarnia Dóbr Łuczanowice 


przeniesioną została do nowego lokalu przy ulicy,Podwale I. 6. 


TEINS n 


psze aparaty i maszyny, jakiemi się wogóle 
technika mleczarska posługuje. Kilka- 
dziesiąt pierwszorzędnych obór dostarcza 


do naszego przedsiębiorstwa nabiału. Dóbr ES 


Karty upoważniające, do 
do zwiedzenia zakładu mię- 
dzy godziną 12-tą a 2-gą 
w południe, wydajemy w 
głównym sklepie Mleczarmi 


6 Kraków, czwartek NAPRZOD 


29 czerwca 1905. 


Nr. 175. 
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Za treść ogłoszeń Redakcya nie przyjmuje żadnej odpowi 
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PRZEDSIĘBIORSTWO 
dla dostaw artykułów technicznych i elektrotechnicznych 
IGNACY FENDLER 
Kraków, Sławkowska 8 (vis 4 vis Hotelu Saskiego) 
Instalacya światła elektrycznego 
i przeniesienia siły. 


= = = Plany i kosztorysy darmo i opłatnie. = = == 


Nie dajmy się 
oszukiwać! 


BIBUŁKI cygaretowe, kupujemy ciągle, a nie wiemy, 
że to wyrób wrogów naszych. 


| 


|żywają, są tylko podejściem. — Na odnośnym towarze 
| powinna być wymieniona firma polska lub ruska, która 


ZAKŁAD JUBILERSKI 
Seweryna Zołdaniego w Krakowie 


ui Mikołajska Nr. 28 (obok policyi) 
Przyjmuje wszelkie zamówienia i reperacye. 


Dwóch aaa tapicerskich nie posiadają nazwiska przemysłowca polskiego lub ruskiego. 


znajdzie zaraz stałe zajęcie. | Szanujmy siebie, jeśli nie chcemy zginąć! 


Przekłuwa uszy maszynką. 368 vyjądomość: ul. Brzozowa 10, II. p., drzwi 50. | 


Specyalna pracownia ślubnych obrączek. 
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Przez Wysokie ck. Namiestniotwo 
koncesyonowane 


Biuro podróży 


Zofii Biesiadeckiej | „pg. 


właściciel Zakładu przemysłowego „NORIS“ 
Kraków, Starowiślna 26 (dom własny). 


Dla łatwego wyboru tutek, polecam następujące gatunki: 
Tutki białe: Tutki żółte: 
„NORIS* Mais Numa | do tytoni 


Oświęcim (dworzec) | NORIS“ z watą do tytoni „NORIS“ „ Albert | lekkich 
sprzedaje bilety okrętowe „NORIS* Sałvesol | lekkich „NORIS“ „ deParis | do tyton 
U . łab Tedn1i0- 


„NORIS* Salvesol-( Tatki „Hadgis-Nissim* | mocnych 
' IMIĘ” Szczególniejszą nwagę zwracam na tutki „Noris-Salvesol*". 
| Odznaczają się niezwykłą łagodpością dymn i są pozbawiona nikotyny. 
NADER ZOE UNT WIZ ERRTUUOSSKI PEEN AE NZL 


Restauracya z ogrode 


oraz lokal na handel towarów mieszanych w miejsco- 

| wości fabrycznej i chętnie przez turystów zwiedzanej z dniem 
1-go września 1905 r. do objęcia. 

' Wymaga się wykazania gotówką najmniej w kwocie K 3000. 

' Zgłoszenia przyjmuje: Reprezentacya Akc. Browaru w Ten- 

| czynku, Kraków, Hotel Saski. 

„Podania nieuwzględnione pozostaną bez odpowiedzi. 


Koleje wąskotorowe 
Węgierska fabryka wagonów i maszyn 
i Towarzystwa akc. w Raab. 


do Ameryki 


1., II. i III. klasy dla parostatków 

pospiesznych, oraz bilety kolejowa 

dla kolei półnoono-amorykańskich ! 
we wszystkich kierunkach. 


Ceny ściśle wedle taryf okrą- | 
towych i kolejowych. | 


BILETY OKRĘTOWE do KANADY 
i bilety kolejowe kanadyjskie. 
Prospekty darmo i opłatnie 


44 M ko l YYYY 
BROWAR PAROWY FRANCISZKA PASZKA w GRYBOWIE 


(poczta, telegraf i stacya kolei na miejscu) 
Poleca Szanownej P. T. Publioznośoci 


PIWO GRYBOWSKIE 


które w oryginalnych skrzynkach do każdej stacyi kolejowej za zaliczką 

wysyła, a mianowicie: Piwo eksportowe po 25 flaszek 7/, litrowych 

lnb 30 flaszek 1/2 litrowych, Piwo Bawarskie po 30 flaszek 1/ li- 
trowych; Piwo Bok po 30 flaszek 1/, litrowych. 


PIWO GRYBOWSKIE 


wyrabiane bywa wyłącznie ze słodu wyskokowego, bez domieszki słodu pra- 
żonego, wskutek czego jest o wiele łagodniejszego smaku, jak piwo z bro- 
warów bawarskich i niemieckich, mające smak karamelu i zalecane, bywa 
osobom bezkrwistym, szczególnie Paniom i rekonwalescentom. 
Zamówienia uskutecznia browar w Grybowie, a nie jak wiele innych 
browarów przez pośredników i propinatorów. 


"wwwwww 
Z dawice dawna znaną zò swej dobroci i zapachu prawdziwą 
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[| zdj 1) i 
yenik Herbatę rosyjską  .,. 
ŚR zbiora majowego, poleca handel 1 |ž 
W. A m 
lon.  W.Adamowicza w Brodach |- 
A IR (ba pograniczu rosyjskicm) 
NAŁERE w | „Familijna* bardzo dobra zr, 1.40 | 
„ŁK a | „Melange de Moskau” w oryg. opak. » 250 |8 
SE kaipa hc | „imperial“ Cesarska w oryg. opak. „ 850 z Eif Zastępca dla Galicyi i Bukowiny: 
„Okruchy“ z najlep. herb. kwiat. „ 1%0|sS ermann & Comp. Lwów — 
_ Z BRODOW! _ Grzybki litewskie tegoroczne kilo „ ge P., Drohobycz. 


Fabryki wyrobów glinianych 


pod firmą 


MAURYCY BARUCH 


w Łagiewnikach przy Podgórzu 


poleca swoje wyroby, mianowicie: 


Piece kaflowe, kominki i kuchnie biało glazurowane lub w ko- 


lorach w wybrowym gatunku, odznaczających się piękną formą oraz hermetycznem okuciem. 


Dachówkę żłóbkowaną [rizo sią tatwą do krycia dachów. o 
Cegłę różnego rodzaju pow i sudiema 770% Te 
Cegłę ogniotrwałą, zwyczajną, klinową, formową i płyty ogniotrwałe piekarskie. 
Cegłę do sklepień systemu inżyniera Ludwiga. 


Na żądanie wysyła się cenniki i wzory. 


869 


Ceny bardzo umiarkowane. 


Adres dla listów: Maurycy Baruch, Podgórze. Telefon Nr. 73. 


Kaczanowski 


Ceny ogłoszeń w 


Niemieckie TUTKI cygaretowe, jak również niemieckie 
|Tytuły polskie, ruskie lub patryotyczne, jakich oni u- | 
ką towar wytwarza i której nazwisko wszyscy znąmy. | 


Sa j My przemysłowcy Polacy i Rusini, nie mamy powodu wsty- | 
|dzić się naszych nazwisk. A więc precz z wyrobami, które 


Mr. WL. BELDOWSK!. 


a EE 
Władysława Taadorczaka w Krakowie, (Teleicgg Nr. 510). 


nagłówku. 


, Praktykantów 


fdo artystycznego szklarstwa i ma- 
i larstwa na szkle 


poszukuje 


| Krakowski Zakład Witrażów i Fabryka 
| Mozajki szklanej, ul. Wolska 36. 


Jarzyny 


jpo cenach umiarkowanych 
rozsyłam we wtorki i piątki 
| w miejscu, do Krakowa i na prowincyę. 


‘Jadwiga Gzernowa, Podgórze Bonarka. 


DRUKARNIA 


| dobrze prowadzona, istniejąca od 17 lat 

|we Lwowie, jest wraz z koncesją do 

sprzedania pod korzystnymi warunkami, 

Zawiązanie spółki lub dzierżawa możliwa. 
Do kupna potrzeba 12— 15000 koron. 

Zgłoszenia pod „Józef 1. 100“ poste 

| restante Lwów. 384 
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Proszę Żadaćł 


gratis i franco 
mego bogato illustrowa- 
nego cennika z przeszło 
1000 odbitkami zegar- 
ków, wyrobów srebrnych 
i złotych 


HANNS KOKKAD 


PIERWSZA 
FABRYKA ZEGARKÓW 
w Briix Nr. 802 (Czechy). 
Prawdziwy niklowy kotw. remont. wrur 
z łańcuszkiem złr. 225, 3 zegarki zł. 6:50 
Tenże z podwójną kopertą złr. 3:50. Ni- 
tlowy badzik złr, 1-45, 8 sztuki złr. 4'—, 
If" nocy z świecącą tarczą zir. 166, 8 szt, 
ią zr. 460, Nie ma ryzyka! Dowolna wy- 
| g miana, lob zwrot pleniędzy. 216 
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ingti 
Pensyonat „Ukraina 
|ulioa Karmelicka 1. 40, II piętro 
pokoje umeblowane z oałodziennem nutrzy- 
maniem dla Gości stałych i przejezdnych, 
Tamże Obiady smaczne i zdrowe, w domu 
i na miasto. — Ceny umiarkowane. 344 


KURS PRZYGOTOWAWCZY 


do egzaminu wstępnego do szkół średnich 

zastępujący zarazem naukę w 4-tej klasie 

szkoły pospolitej, z zastosowaniem nowych 

metod dydaktycznych, rozpoczyna z dniem 
1-qo września b. r. 


Marya Ramułtowa, ul. Lenartowicza 4, 
Informacji udziela się codziennie od godz. 
2 do 4 po południu. 379 


E "EEEE" "EJ 
Koncesyonowany skład 


Ogni sztucznych 


poleca NIEMETZ i Sp. 
w Krakowie, ul. Szewska |l. 2. 


Ognie pojedyncze lnb sortimenta 
na majówki lub wycieczki. 
Geny niskie, 321 Cenniki darmo. 


Darmo I opłatnie wysyłam każdemu 
swój wielki bogato ilustr, cennik dobrych, 
a tanich instrumentów muzycznych oraz 
ZABAWEK wszelkiego rodzaju. 
a 


bA) 


“A Sueum 


Dom eksportowy towarów muzycznych 
w Krakowie, ul. Grodzka |. 59/7. 


f 


| Towarzystwo Wzaj. Pomocy 
! Uczniów Uniw. Jagiellońskiego 
| zamierza puścić 

! Kuchnię w dzierżawę. 
t  Wyjaśnień udziela i zgłoszenia przyj- 
,muje Zarząd (Dom akademicki we wtorki, 
czwartki i soboty od godziny 2 do 4 po- 
: południu). 378 


Przeciw poceniu się nóg! 


Znakomity i niezawodny środek 


sudol 


| Sposób nżycia umieszczony wewnątrz. 
| 337 Cena flakonu 80 hal. 


Wyrób i skład główny: 
W: Gi: pod „złotym słoniem“ 


| 
| H. Bartmaúski i Ska 


'Kraków, ul. Grodzka 1. 22 


| 
| 


